
M_30 — Rocznik XIII.
OdpovUizîaîhy z* redakcją 

ffitrttrtl Michnie h w Tjznaniu.

Wtorek, 7 lutego Iffll.

Dziennik Poznański

|Jminî»trac3 > ckspeJ.: Plue Wilhelmom eki No. 8. 
Biur > redakcyi: Wilholmowaki N j 6. '

„jchodii col ziennia > wyjątkiem ponirJzialków 
i dni poświętnyek.

fosemplar« ' ojedyńcze sprzedają się w ekàpedycTtf.'i 
po 2 ser.

Co ia ogłoszeń (inseratów:)
Jil wiersza dr.dmesro 1 sgr. « fon. — Re lamy od 

wiere a drobnego 3 sgr- (inci. tlóm.)
Listy

j) redakoyi, »dministracyi i ekspedycji w inny byé 
lreakowsB«.

ía£s“^^aiaa’t”s^^

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii prn- 
Bkiój 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w AnBtiyi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Frapcyi 18 fr„ 
w Anglii 4 tal. 15 sgr.. w Szwecji 5 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tał. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie SO fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcyi 28 fr, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskićj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecfco-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękoplsma

nadsyłane redakoyi me zwracają się i będą 
zniszczone.

We Wrocławiu: Jenke Saringhausen, Junkerstrasse 12. — W Krakowie- Zz-.f f , z v«r • ^^^^YE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
Ltbrairte du Luxembourg, Fw de Tournon No. IG i pułkownik Raczkowski Rue du*Ront de Dzienmka „Kraj.“ — F. H. Richter, księgarz i nakładca „Strzechy“ we Lwowie przy placu Maryackim. — W Paryżu (przyjmują przedpłatę
Francyą w Paryżu pp._Havas, Lafitte, Bullier Comp. Place de la Bourse No 8 — W Himbnrm T? i,r'V Londynie: księgarnia E Bender, 8 LiMe Newuort Street, Leicester Square W. C. — Ajencye «1» przyjmowania oełoszeń: Na całą 
Taubenstrasse 34. — w Bremie: B. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse &■ Comp — w n Mr’pSłiU’ tv“ ’a8®*?1®* Haasenstein $ Vogler. — W Berlinie: Rudolf Rossę, Gr. Friedrichstrasse 60, J. Retemeyer, E. Albrecht,

Inowrocławiu: A. Kry.zewski, w Kostrzynie: Swoboda, w Krotossyme Fr,ebatsc^ R’ng- ~ w Buku: St- Bajoński, w Bydgoszczy: Tomasz Sniegocki, w Gnieźnie: A. Wierzbicki,
3 « ooooa, w nrotos.ynie. Ludwik Ciemierski, w Obornikach. F. W. Rakowski, w Ostrowie: J. Priebatsch, w Pleszewie: L. Zboralski, w Śmiglu: T. Radkiewicz.

POZNAN, 6 lutego.
W nieszczęśliwej Francji, zalanćj wojskami nie­

przyjacielskiemu zanosi się jeszcze na nowe nieszczę­
ście: niezgodę wewnętrzną. Pan Gambetta, który układ 
pana Favre z hr. Bismarckiem bez uprzedniego porozu­
mienia się z delegacyą w Bordeaux nazwał publicznie 
czynem lekkomyślnym, dziś w powtórny wchodzi rozbrat 
z swymi kolegami w Paryżu. Ci postanowili, że tylko 
prefekci w zarządzanych przez nich departamen­
tach wyjęci są z pod prawa wyboru P. Gambetta na­
tomiast wydał inny dekret, w którym wyłącza z pod 
prawa wyboru do konstytuanty wszystkich senatorów
»cJrnZw etonn /-} WiWnifnwwrr i ______1____r r, radzeń w stanu, dygnitarzy i ministrów napoleońskich, 
oraz członków rodzin panujących we Francyi od czasów

“jierwszćj rewolucyi. Większość prasy w Bordeaux za­
protestowała, jak wiadomo, przeciw tego rodzaju 

^ograniczeniu wyborów a pau Simon, członek rządu 
’"paryskiego, przybyły do Bordeaux, oświadczył, 
^te utrzyma w pełnój sile dekret paryski. Hra­
bia Bismarck , któremu spory wszelkie Fran­
cuzów bardzo są na rękę, uznał za stósowne także głos 

zabrać w sprawie wyborów i oprzeć się dekretowi pana 
Gambetty, jako sprzeciwiającemu się brzmieniu konwen­
cji, w którój wyraźnie mowa o „wolnych1, wyborach — 

oj Tymczasem ani p. Simon, ani wmięszanie się hr. Bis- 
inarka nie zdołały przekonać p. Gambetty, który pono­
wnym dekretem z 24 bm., podpisanym przezeń i pp. Crć- 

. mieux, Glais-Bizoin i Fourrichon, znosi dekret paryski, 
ob jako nieodpowiedni położeniu kraju i niewybierałność 
e"wyżej wzmiankowanych osób potwierdza. — Co ztąd wy- 

A niknie, trudno przewidzieć, ale zdaje się, że będzie cha- 
i. — W Paryżu i departamentach, zajętych przez woj

niemieckie, wybierać będą według dekretu paryskie-, . > --------- »----■ --------------O — W.» J W

w ziemiach, w których panuje p. Gambetta, odbędą 
wybory stósownie do dekretu z Bordeaui.
Akcya wojenna ustała z wyjątkiem oblężenia Beł- 

i, i o ściąganiu tylnych straży Garibaldego, cofają- 
. J się ku Lyonowi, znikąd nie słychać. Przejścia ar- 

:zJmii 80,000 do Szwajcaryi, bez stoczenia walnój bitwy, 
potępia nader surowo znany sprawozdawca wojskowy 

4Schles. Z tg (zobacz poniżćj); nie wchodzi przecież 
\ w to, że armia ta, pozbawiona wodza i wszelkich zaso- 
--bów życia — co potwierdzają korespondencye szwajcar- 
y,8kie — nie była w możności walczenia nadal. Nato­

miast oddają pisma niemieckie sprawiedliwość bohater- 
0 tój obronie Belfortu, którego załoga 27 z. m. odparła 
Aj melkiemi stratami ze strony nieprzyjaciela szturm 
“ jego na forty Basse i Haute Percbe, będące kluczami 
’’'twierdzy. Jeśli żywności Belfort ma podostatkiem, dość 
Itlługo jeszcze będzie trwał opór załogi.
P- 0 warunkach, jakie zwyciężkie Niemcy postawić 
g.iamyślają zwyciężonej Francyi, obiegają wciąż pogłoski, 

^którym przecież nie można przypisywać większój wagi. 
Według najnowszego telegramu z Londynu, nie żąda 
bdobno hr. Bismarck żadnój kolonii francuskiej.

m

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcę «.Ku powiatowego Bardeleben 

łUnnie mianuwać dyrektorem sądu powiatowgo w Hagen.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Bruksela, 29 stycznia. 

(Ogólne uwagi o Belgii i emigracyi naazój).
R. Z przyjemnością czynię zadość obowiązkom, do 

akich mnie, szanowny Redaktorze, powołać raczyłeś — 
przesyłam Ci tę pierwszą korespondencją z Belgii, 

¿jako wstęp do dalszych prac, które Dziennikowi Po­
znańskiemu poświęcić zamierzam.

Być może, że w czasach, w których obecnie źyje- 
.7) w chwili gdy każdy pilnie nadstawia ucha, by je- 
|jnie dosłyszeć huk dział z pola bitwy, wytęża wzrok, 
fl zliczyć tysiące trupów, rannych i jeńców pędzonych 
J niewolę, wszelkie opowiadanie rzeczy pożytecznych, 

W°eiaż mniój głośnych, nie zwróci nawet uwagi publi-

czności naszój. Słaba to podnieta dla tych, którzy mają 
zaszczyt trzymać pióro w ręku, ale czyliż dla tego wol­
no milczeć ludziom myślącym i prawdę kochającym? 
Nie sądzę i dla tego nie obiecuję poświęcać wyłą­
cznie moich korespondencyi wiadomościom z teatru woj­
ny, chociaż mieszkając w Belgii można być dobrze pod 
tym względem poinformowanym; z drugićj znowu stro­
ny wydaje mi się, że przedmiot ten powinien być cią­
gle poruszanym w dziennikach, o tyle tylko, o ile jest 
negacyą światła i prawdziwego postępu..., nie podobna 
bowiem, aby w tym martwym stósie gruzów i szkiele­
tów miłośnicy ludzkości nie zdołali raz przecież odgrze­
bać tlących jeszcze iskier, które, daj Boże, rzucą nowe 
światło na dzieje ubiegłe narodow i na przyszłe życie 
ludów!... J J

Jestem także przekonany, że polskiój publiczności 
me może i nie powinno wystarczać paryskie gołosło­
wne opowiadanie nowości; spółeczeństwu bowiem, dla 
którego są zamknięte szerokie wrota oświaty, postępu 
1 yolupścl’ znajdującemu się przez to samo w chorobli­
wym, bo w menormalnem położeniu, potrzeba jest zdro­
wego pokarmu umysłowego, a ten znajdzie ono w su- 
miennem i gruntownóm przedstąwieniu kwestyi najży­
wotniejszych, dobro i szczęście całój ludzkości obcho­
dzących. Wiadomości z Belgii i o Belgii mogą sie tu 
na wiele przydać — jeżeli, ma się rozumieć, zdolności 
i czas korespondenta dorównają jego dobrym chęciom.

Belgia jest krajem szczęśliwym chociaż małym ja­
ko państwo; właściwiój należałoby powiedzieć, kraj ten 
dla tego, że mały, jest szczęśliwy, tak przynajmniój 
utrzymywałby nieśmiertelny autor Kontraktu spółe- 
cznego, gdyby żył w naszych czasach Ze względu na 
summę swoich wolności społecznych, religijnych i poli­
tycznych, Belgia może, posłużyć dzisiaj za wzór dla in­
nych państw. Przytem bogactwo przyrodzona kraju, 
przemysł i handel gwarantują tutaj więcej, an żeli gdzie­
indziej materyalny dobrobyt ludu. Cywilizacya i natura 
współcieśnie ten kraik umiłowały. Nie należy się przeto 
dziwić, że jest stósunkowo najwięcej zaludnionym, bo 
człowiek znalazł tutaj największą, że się tak wyrażę, 
dozę waiunków moralnych i materyalnych, niezbędnych 
do życia i postępu. Dla tych to powodów, oraz ze 
względu na swoje geograficzne położenie, Belgia odgry­
wa dzisiaj ważną rolę polityczną.

Każdy ma jeszcze świeżo w pamięci owe dokumenta, 
pisane ręką Benedettego, ambasadora francuskiego 
w ,, r‘ltlle> które niebawem gdy wojna obecna już 
zdeklarowaną była, hrabia Bismarck uznał za wia- 
ściwe podać do publicznej wiadomości za pomocą 
znanego pruskiego — chciałem powiedzieć, angielskiego 
dziennika Times. Wykazały one, gdzie były głównie 
skierowane i jak daleko sięgały żądze napoleońskich 
dyplomatów; wykazały one, o ile Brusy czuwały, o ile 
pochlebiały polityce cesarskiej, a zarazem o ile prze­
szkadzały wzrostowi potęgi francuskićj z tćj strony; na 
reszcie dokumenta te spadły jak piorun na Anglią, 
która była łudzoną przez obiedwie strony i trzymaną 
w ciągłój nie wiadomości. Bez wątpienia gdyby ta osta­
tnia, dla której Belgia jest pomostem, po którym wkra­
czać zwykła do Europy, wiedziała o prawdziwych za­
miarach rządu Napoleona III, wojna nie przyszłaby była 
do skutku. Na poparcie tego niech posłuży umowa, 
jaką późuiój lord Granville pospiesznie z obudwoma 
stronami wojującemi zawarł, to jest gdy jedno z państw 
wojujących przekroczy terytoryum belgijskie, Anglia 
przyłączy się do strony przeciwnej. Umowa ta tylko 
przeciwko Francyi wymierzoną była, ona się też me 
mało przyczyniła do niepowodzeń oręża francuskiego, 
albowiem zabraniając stanowczo wojskom cesarskim 
wkroczyć do Belgii, Anglia pozostawiła Francyi jedyną 
nieskończenie słabą linią operacyjną ciągnącą się od 
Saarbrücken aż do smutnój pamięci Weissenbourga.

Dla Brus i Anglii niepodległość Belgii jest jedynie 
kwestyą polityki, która się streszcza w tych dwóch wy­
razach: osłabiać, jątrzyć bezustannie Francyą. Mocar­
stwa te zezwoliły na konferencji londyńskiój, aby oder­
wać Belgią od Holandyi i utworzyć oddzielne królestwo 
belgijskie dla tego tylko, że ich interes a nie dobro 
ludu belgijskiego tego wymagał.

My Polacy wiemy, jaką wagę przy więzy wać do 
trwałości i znaczenia królestwa traktatami a nie po­
trzebami i wolą ludów stwarzanych!... W Belgii lud 
także czuje i właściwie ocenia opiekę obcych państw, 
chociaż — rzecz szczególna — tak zwane wyższe klasy 
spółeczeństwa tego dobrze nie rozumieją.

Na nieszczęście i rząd napoleoński, dla którego 
panowanie we Francyi nie było niezóm innćm jak tylko 
kwestyą grabieży i ucisku na wewnątrz oraz zaboru na 
zewnątrz, jak się to dzisiaj okazało, nie umiał sobie ni- 
gcy zjednać Belgów, chociaż się im ciągle przypodobać 
starał. Przeciwnie jakby naumyślnie ciągle ich drażnił 
i odstręczał od siebie. Interesa wszakże narodowe jak 
i polityczne ciągną Belgią do Francyi i niezawodnie ją 
przyciągną w chwili, gdy rząd republikański zdoła roz­
winąć w narodzie francuskim dobrobyt oraz to samo, 
lub wyższe poczucie wolności, jakie ma obywatel bel­
gijski.^

Go się tyczy sympatyi Belgów do tego lub owego 
państwa, o tej pomówię w jednćj z następnych kores­
pondencyi; tutaj tylko przytoczę fakt, który sam przez 
się jest pouczającym i wielce doniosłym.

Widziałem temu lat parę bataliony gwardyi naro­
dowych francuskich, angielskich, szwajcarskich, w.łoskich, 
holenderskich i belgijskich, gdy defilowały po ulicach 
Brukseli i Liege. Wszystkie te gwardye zjechały się 
tutaj z okazji odwiedzin gwardyi angielskich, aby fra- 
ternizować na wolnćj ziemi belgijskiej. W czasie po­
chodu ¿były one od czasu do czasu witane słabemi 
okrzykami ludności; w chwili jednakże, gdy nadszedł 
batalion gwardyi narodowych paryskich z muzyką na czele, 
lud tutejszy nie posiadał się z radości, wszyscy pozdejmo­
wali czapki i kapelusze, a tysiączne okrzyki: „niech żyją 
Francuzi,“ rozlegały się w powietrzu. Okazało się później, 
że rząd cesarski nie był zadowolniony z tego serdecznego 
przyjęcia — i żałował pozwolenia wyjazdu, jakie gwar- 
dyom był udzielił, przez co znowu Belgią przeciwko so 
bie i Francyi zniechęcił. Zdaje się, że od pewnego czasu 
Belgowie przyjęli za swoją ową dewizę: Time o Da 
nao s (e t d o n a f e r e n t e s), bo tern częściśj oświad­
czali publicznie, i to przy każdej sposobności, że pragną 
pozostać zawsze Belgami — i że się szczycą ze swojćj 
narodowości, chociaż — mówiąc nawiasem — nie jeden 
historyk i polityk śmie o takowej powątpiewać. Obe­
cnie zaś, widząc z jednej strony bezsilność Angli, głó- 
wnćj swojój protektorki — oraz nieszczęścia, w jakie 
Francya pogrążoną została — a z drugiej strony po­
tęgę oręża niemieckiego; Belgia chce tern gwałtowniój 
utrzymać swoją czterdziestoletnią niezależność, by nie 
paść ofiarą współcześnie z Francyą!... Zachowuje też ona 
dzisiaj swoją neutralność w najściślejszych granicach, 
przechylając się wszakże od czasu do czasu po stronie 
mocniejszego, bo tak podobno polityka słabych nakazuje, 
chociaż się temu zawsze sprawiedliwość sprzeciwia. — 
Dosyć na dzisiaj o Belgii.

Brzychodzę teraz do innćj kwestyi, którój nie mogę 
pominąć milczeniem w tej wstępnćj korespondencyi, sta­
nowi ona bowiem drugą połowę wiadomości, jakie z Bel­
gu przesyłać będę. Jak w pierwszśj połowie, tak samo 
i tutaj położę jedynie fundamenta do dalszych prac.

Jestem zdania, że publiczność nasza, mówiąc ina- 
CZ®J. ~ kraj, powinien wiedzieć — powiem więcej — 
powinien żądać wiadomości dokładnych o czynnościach 
i miejscu pobytu tych, których los skazał na przymu­
sowe opuszczenie własnego kraju, lub których nauka, 
choroba, zabawa lub inne okoliczności sprowadziły do­
browolnie na obcą ziemię.

Emigracya polska za granicą, z paszportem lub bez 
paszportu, nie od dzisiaj się datuje; ojej znaczeniu, za­
sługach i ułomnościach mówiono i pisa :o już wiele, — 
może naw. t za wiele, ale często zapominano zawiada­
miać publiczność o codziennem, że się tak wyrażę, ży­
ciu i zatrudnieniach Polaków za granicą. — W takim 
tylko sensie pisać będę. Od czasu gdy Polska ska­
zaną została na ciągle walki spóleczne i polityczne, wy­
rzucała ze swego łona mniej lub więcej liczną gromadę 
dzieci, którym pozostali w kraju dawali nieraz wzgar­
dliwe niby miano emigranta.

Pierwszym emigrantem, w ścisłóm znaczeniu tego

wyrazu, był król Stanisław Leszczyński, mąż wielkiego 
charakteru i umysłu, wraz z całym szeregiem swoich 
zwolenników politycznych. Pokrewieństwo jego z Lu­
dwikiem XV, królem francuskim, oraz znaczenie, jakie 
przy więzy wano, do ówczesnych reprezentantów wielkiej 
Rzeczypospolitej polskiój za granicą, — wreszcie zamo­
żność ówczesnćj oraz późniejszej emigracyi, stawiały ją 
w innćm aniżeli dzisiejsza położeniu i przygotowywały 
jćj inne^ stanowisko w Europie. Od tego czasu Neme­
zis dziejowa w coraz trudniejszych warunkach emigracyą 
stawiała — i coraz trudniejsze zadanie do spełnienia 
jej naznaczała. Francya, Wiochy i niektóre części Nie­
miec były siedliskiem pierwszej emigracyi aż do począ­
tku naszego stulecia; dzisiejsza emigracya rozbiegła się 
po wszystkich krajach, po większej części bez materyal­
nych środków, z małem wykształceniem, przechowując 
za cały skarb gorącą miłość w sercu dla Ojczyzny z na­
dzieją powrotu do nićj, a w pamięci żywy obraz jej nie­
szczęść.. Nie znając języka i obyczajów zagranicznych, 
nie mając przytem żadnych politycznych praw ani pro­
tekcji z kraju, — przedzierała się ona wśród różnych 
narodów, walcząc prawie zawsze z biedą i różnego ro­
dzaju niepowodzeniami, starając się przytem o ile mo­
żności pozyskać sympatyą u obcych dla imienia polskie­
go. W takićm położeniu nic dziwnego, że się trafiały 
tu i owdzie nadużycia, bo wielu pracować nie umiało, 
wielu me chciało — a największa część dla siebie pracy 
na razie znaleść nie mogła. W kraju gniewano się za­
tem słusznie i niesłusznie na emigracyą: słusznie, gdy 
wiedziano prawdę — niesłusznie, gdy nieprzyjaciele nasi 
obrzucali ją błotem bez litości, chyba dla tego tylko,
ze jój me mogli knutem dosięgnąć na wolnych ziemiach 
ZclC-HOCiU.

Dla tych to powodów i dla wielu innych przyczyn 
publiczność nasza wiedzieć powinna regularnie i szcze­
gółowo —- o ile na to okoliczności pozwalać będą — 
o ęzynnościach Polaków za granicą.

Na gościnnćj ziemi belgijskiej, jakkolwiek przelu­
dnionej i drogićj, nasi już od lat czterdziesta przeby­
wają. Jest to może wyjątkowy zakątek Europy, na któ­
rym obok nic meznahzących nadużyć niektórych jedno­
stek, ostało się imię polskie czyste i uszlachetnione 
cnotliwem postępowaniem starszych i świetną nauką 
młodzieży polskiej. To zapewnienie niech dzisiaj wy­
starczy publiczności naszej; w przyszłości napiszę szcze­
gółowo o Brukseli, Liege, Gand (Gandawa), Louvain 
i innych miejscowościach, w których nasi zamieszkali

21 nad Łoipy, 20 stycznia.
(Z listu prywatnego).

_n„„,....  Oj 8 listopada ciągłe marsze, biwaki i for-
poczty przed Francuzami; od 1 do 10 grudnia bitwa
Te Mai & J)otefa marsze i krwawe starcia około 
Le.Mans. Gazety dużo wam nakłamały o jedenasto- 
dniowćj bitwie pod Orleanem, Cravant i BoLncy, dla 

V? wiadomości sprostować cokolwiek.
T o!riniîgo6 ï8topja(ia rozP°CZffcł s.’9 bój z armią nad 
Loirą, 4 atakował nas pułk, raezéj brygada przvbocznéi 
straży jenerała Palladina, złożona z afrykańskich sza­
serów, spahów ltd Tych jeźdźców afrykańskich było,
nafinići^oo^ż ?-y najię<,źj 15°’ a lakowało łaś 
najmnićj 600 żołnierza. Mój szwadron był na czele 
więc doskonale widziałem co się działo. Ci Afrykanie 
mają konie małe, liche, chude, same ogiery, ale jeżdżą 
jak djabły, i pałaszami swemi szybcićj i skuteczniej 
zgają, niż ulany lancami. Nie dziw, źeśmy ich ledwo 
pokonali, choć nas było 5 razy tyle. Strata nasza była 
ogromna, mój szwadron stracił >/3 ludzi. Kilku Afry­
kanów zabraliśmy do niewoli, od nich dostał misie 
prawdziwy berberyiski ogier, mający 3'/2 roku, był nę­
dzny, chudy, dziś się wypasł, wygląda zupełnie jak rS- 
gacz maść zupełnie jak stal, a lśkni się jak kryształ 
Jeżdżę na mm jak wściekły, bo mój siwosz Arab stra­
cił zupełnie nogi. I tego los podobny czeka. Mały 
ledwo dwa cale wysoki, nie ujeżdżony/ nie chodzi in?- 
czćj tylko bardzo lichego stempa, albo się wścieka i łt 
dzi jak wicher, że żaden koń z pułku wyrównać‘ mn 
me może Po tćj utarczce nad Loirą 4 opanowaliśm znowu Orléans r moja dywizya miała* nazaiutn 3

Kronika Poznańska.
jitód Przemysława i chwila dzisieji«». — Rycerze z alei. — 

kredyt. — Kwiat i owoc. — Bryła społeczeństwa. — Teatr 
Juański. — Akcyonaryosze. — Emancypacja kobiet. — Arno- 

rozbrojony. — Dobrocz^cność smutna. — Sprawy prztuwy-;h( ----piat
torcie i konfederacya Kołciańska. — Koncert aabawy )

, 0 grodzie Przemysława! jakimże cię uczczę powi­
łem, maczając po raz pierwszy trójzębę pióro kro- 

I9j ’karskie w kałamarzu życia twego? Mamźe wywodzić 
-'‘«1 sławę przeszłości, sięgającą bodaj mgławych_dziejów 

Jjecznych, czy stawiać ci świetne horoskopy przyszło- 
•'i ha mocy... ? nie wiem doprawdy, czy na mocy 
toki wojennćj i fortyfikatorskićj, która z ciebie chce 
mżyć podobno drugie Metz dziewicze, czy, że na twym 
tońcie zwiążą żelazny szypeł, którego końce poczciwą 
°wnę połączą wstęgą żelazną z lodami północy a sie- 

. kowy Przypadek z Gibraltarem, Jerzyce z Bałty- 
, a Wildę dwupiętrową z falami obmywającemi pod- 
if to placu ś. Marka ?
i, . e myśleć o tśm. Jeśli w przyszłości kiedyś 
Iswza ku Swarzędzowi miałyby odegrać rolę fortu S. 

e”tin, a pałac Sercanek na Wildzie zamienić się na 
*Ppeville, zapiszą to inni kronikarze, a centralny 

: tozec kolei, zbudują inżynierowie bez mojej reklamy, 
raczćj potrzebę spłacenia długu tćj myśli, która 

dziś wszystkich zaprząta: ojców i matki, braci 
M W, przyjaciół i znajomych; a myśl to smu- 
-'■'Hiewz ^sęhna> ulatująca do tych, co w obećj krainie 

boleni są rozlewać krew, nieść i znosić wszelkie
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grozy wojny, której furye może niestety tylko na chwile 
zadrzemały.

O wróćcie nam się co rychlćj z ryz twardego obo­
wiązku, nieuniknionych konieczności, wróćcie cali na 
ciele, czyści na sumieniu, wróćcie braćmi do braci na 
ziemię, która nie przestaje być historyczną glebą Pia­
stów, Bolesławów, ojców i braci waszych. A kości tych, 
co opłacili podatek śmierci w dalekiśj krainie, niech 
spoczną w pokoju, którego im nie zabraknie w ziemi, 
która żywym tylekroć dawała gościnny przytułek, gdy. 
go znaleść nie mogli na całym świeciel

Życzenia te i dla tegoż wypisuję na czele, bo ie 
najwyraźmćj wyczytałem na obliczach rodaków, którzy 
przed blaskiem gazu i hukiem niesfornie rzucanych pe­
tard, chronili się do domowych zakątków podczas iiu- 
minacyi, wyprawionćj przez innoplemiennych współoby­
wateli naszych na zdobycie czyli kapitulacyą Paryża, 
a w gruncie może więcćj na zawarcie rozejmu, po któ­
rym się spodziewają pokoju, nowych prowincyi flot 
a przedewszystkićm błyszczących franków i poprawy 
kredytu, zachwianego wypadkami wojennemi. Jeśli 
bowiem co, to właśnie sprawa kredytu nąjzapaleńszych 

°^ch’ dekretującychprzy każdem drzewie 
alei W lłhelinowskićj śmierć Francuzom wszystkim i wyma­
zania naprzód Francy i a potćm wszystkich krajów, z mapy 
Europy, tych mówię, słaba strona kredytu, zaczęła przywo- 
dzicclo upaimętama i lęschnot pokojowych. Aj, ten kre­
dyt! Komuz on bo nie dokucza, kogóż nie zajmuje?

U nas jest on także specyalnością zajęć umysło­
wych i zmysłowych. Nie sprawia nam to zajęcie trudno­
ści. Rzecz od dawna znana nam w praktyce: niejeden do­
znał jćj słodyczy chwilowych, niejeden jćj goryczy nie­
uniknionych w następstwach, gdy prawica nie wiedząca

co zrobiła lewica, jak miecz Damoklesa wiszący spo­
strzeże ponad sobą ostry grot protestu.

Straszne to są chwile, dają się one we znaki rodzi­
nom, przyjaciołom, a co gorsza i narodowości.

Mmćj może, a jeśli się nie mylę bardzo mało znaną 
jest u nas teorya kredytu. Pochodzi to poniekąd ztąd, 
że do teoryi, jako rzeczy rozumowej, panuje 
u nas wstręt prawie paniczny, za który przed sumieniem 
salwujemy się słodką dozą przywidzenia, że teorya jest 
doktryną, a więc czemś bezseusownćm.

Nie wiem jak tam w innych sprawach, bo nie mam 
czasu się namyślać, ale w sprawie kredytu na naszój 
praktyce bez teoryi, bardzo źle wychodzimy. Wykazał 
nam to w zeszły poniedziałek w Towarzystwie Przemy- 
slowćm,p. dr. Au w prelekcyi: „O kredycie.“ Wykazywał 
jak „kredyt z potrzeby“ jest zgubnym i wiedzie do lichwy, 
a jak kredyt produkcyjny jest, był i wszędzie być może 
źródłem rozwoju interesów materyalnych. Kredyt wedle 
defameyi szanownego prelegenta, jestto stósunek między 
wierzycielem a dłużnikiem, z których pierwszy drugiemu 
czyni usługę w teraźniejszości aby w zamian za to stó- 
sowną od niego odebrać w przyszłości. Za defiui- 
cyą tą poszły warunki kredytu, a w przyszły poniedzia­
łek usłyszymy ciąg dalszy o instytucyach kredytowych.

Rzecz to dla nas tćm więcćj zajmująca, że wśród 
nas mamy już kilka instytucyi takich, mianowicie Stare 
znemstwo, skazane niestt-ty niebawem na zakończenie 
żywota pełnego zasług, bank znany pod nazwą Tellusa, 
młodą instytucyą banku Rólniczo-Przemysłowego, a na­
reszcie starą Spółkę Pożyczkową miasta Poznania, która 
w tych dniach odbyła walne zebranie i potrafiła prze- 

! konać wszystkich. „przeciwników“ i nowatorów, że 
„kwitnie bardziój nawet, jak dla naszych wyobra-

! do mzdïoVego aJzmytlu Za-Dadto trzeba mieé zaufania
i „«a + naszego spółeczeństwa, żebywąPtłćmimnirSnm ?!ew<ieścich rozkW nad kmiecieli 
y^tłem, me miało chcieć zamienić na męskie dążenia 
do ekonomicznych rezultatów a opizeć szcześliw* 
na racyonalniejszych zasadach. rutynę

Nastąpi to niechybnie, gdy przyjdzie do skutku »» 
mierzony związek wszystkich polskich Spółek Pożywko’ 

i wych, a Spółka poznańska, z natury rzeczy m£oli'- 
talna, me zechce zapewne uchylić się od przyjęcia no- 

tIle

z stareli zasadami,^tóie^tylk? dla^tej? uwSajTS 
najlepsze, że są stare. Trudno, mówię, ale koniecznie 
stać się z niemi potrzeba. „Dalćj z posad bryło świata 
nowemi pchniemy cię tory,“ powiedział wieszcz nasz 
najmilszy, a powiedział prawdę, choć w jednćm sie do
mRyl,S ZamS8t ”świata\ powinien byłOpowiedzieć: 
,,biyło spółeczeństwa“! Ono to musi pójść nowemi 
tory i pójdzie niemi, bo chce żyć a nie umierać.

Zgorszy się zapewne na takie dictum acerbum no- 
znanski korespondent do Czasu, bogobojna pierś i^o 
zaleje szpalt kilka jadowitemi pociskami na Dzien­
nik i współpracowników jego; niech mu rajskie świeca 
wT^któr/17 ■ymczasem P(“nieśmy się myślą do spra- 
toIskiktÓ nieP°miernie J^rzy jego umysł inkwizy-

Jest to sprawa teatru polskiego, który sie zhudni« 
w Poznaniu. Komitet w tych dtiach właśnie wyMał 

o zbierania akcyi kolektorów na prowincją. Mrozy,



kwatery w....... Maszerujemy — naraz przybiega adju-
tant i donosi, że Beaugenęy zajęte przez Francuzów. Za­
kwaterowano nas w St. Ay, zkąd nazajutrz ruszyliśmy 
w sile 140,000 na Francuzów. Coś strasznego się tam 
działo. Królowygród, Sedan, Beaumont to dzieciństwo. 
Działa ryczały i siały ogniem dnie całe tak, że poje- 
dyńczych strzałów rozróżnić nie było można. Broń rę­
czna i kartaczownice wtórowały tój piekielnéj muzyce. Nasz 
pułk bór Marche noir 4 razy wziął szturmem i 4 
razy go ztamtąd wyrzucili Francuzi. Dnia 11 wreszcie 
cofnął się Chanzy bez bitwy, a nasze gazety otrąbiły 
wielkie zwycięstwo. Straty nasze są nie do uwierzenia, 
1 korpus bawarski poniósł znaczne straty, nasza dywizya 
liczy teraz niespełna 4000 ludzi, są całe pułki bez ofi­
cerów. Sam widziałem wielkiego dygnitarza wojsko­
wego, który batalionem dowodził. Francuzi mieli tylko 
65,000 wojska. Potem ruszyliśmy ku Chartres a po 
4 dniach wypoczynku biliśmy się znowu dni całe pod 
Le Mnns i tam pobiliśmy na głowę jenerała Chanzy. 
Natur.iioie ścigaliśmy go i dogonili. Ale o dziwy 1 ta 
armia tyle razy pobita, wynędzniała, bez żywności, nie- 
wymusztrowana, ciągle pod gołóm» niebem, silny stawia 
epór armii naszój, bije przednie pułki i łamie na wszy­
stkich punktach. Wieczór kończy bitwę a Francuzi na­
zajutrz zniknęli z horyzontu. Dokąd się udali, nikt nie 
wie, a my teraz mamy spokój może na dość długo.

W marszach moich widziałem zamek Vendôme, 
Chateâudun i Blois, coś podobnego nie znajdziesz u nas. 
Są to olbrzymy ze skał cudne, pyszne i wysokie, jak 
sława Francy i — niestety stare jak i ona, a tu i ow­
dzie umajone bluszczem i wawrzynem zielonym wie­
cznie. Biednéj armii francuskiéj dzisiaj już nikt nie 
umai — niewola i pośmiewisko, to jój los teraźniejszy. 
Nasze Pomry żałują tych biedaków, bez żywności i o- 
dzienia, i dają im co mogą. Ach Boże co się tu dzieje! 
— widziałem dzieci, chorych, kobiety co na nas strze­
lały, a za to czekała ich śmierć!

Kto takie sceny widział jak ja, ten już teraz na wszystko 
suchém okiem patrzeć musi. Ale gdzie granica będzie? gdzie 
kres nędzy ludzkiéj ? Dziwna rzecz. Jeszczeimy z Fran- 
cyą nie skończyli, a kaci wiedzą dla czego i jak roz­
prawia każdy o wojnie z Rosyą i to jakby o czómś nie- 
uniknioném. Nawet prości żołnierze bają o tém.

Teatr wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Zestawiamy zdania kilku dzienników o francuskiéj 
armii wschodniéj i jéj dowódzcy, jenerale Bourbakim, 
następnie:

Korespondent do S chi es. Z tg pisze:
„Z czysto wojskowego stanowiska los, jaki spotkał 

francuską armią wschodnią, uważać należy tak pod 
względem honoru, jak i pod względem strategicznym 
jéj prowadzenia za jaszcze cięższą klęskę, niż kata­
strofy, jakich doznały armie cesarskie. Jak nieenergi- 
cznie i niepewno wykonał Bourbaki już w poh-wie gru­
dnia na wielką skalę zamierzoną dywersyą przeciwko 
Belfortowi, jużeśmy to w dawniejszych artykułach wy­
kazali. Kiedy rzeczywiście przystąpił do rozpoczęcia 
kroków zaczepnych, już było za późno, ażeby jaki. co- 
nośny strategiczny skutek osiągnąć. Nawet gdyby Bour- 
taki pod Belfortem był zwyciężył, oblężenie tój fortecy 
tymczasowo zniósł i nasze działa pozycyjne zdobył, 
umemożebniłyby mu strategiczne wyzyskanie zwyc.ęztwa 
wkrótce do akcyi przystępujące pruskie korpusy armii 
i zadałyby zapewne w Alzacyi armii jego s anowczą 
klęskę. Jeszcze gorsze było calsze prowadzenie całego 
przedsięwzięcia, błąd spotyka się na błędzie. Pobity 
pod Monbéliard i równocześnie zagrożony na lewém 
skrzydle przez 7 korpus armii pruskiej, powinien fran­
cuski wódz bez straty czasu tak daleko się cofnąć na 
wielkim trakcie do Besançon, ażeby tyły jego i Kwe 
skrzydło zabezpieczone były od wszelkiego obejścia; do 
wykonania tego było czasu aż za wiele, tak iż ruch ten 
bynajmniéj nie potrzeba było wykonywać w marszach 
forsownych. Gambetta jednakże hołdował innym strate­
gicznym zasadom. Kazał ruszyć posiłkom i nakazał 
Bourbaki’mu na północ od Besançon się zatrzymać. 
Ten usłuchał rozkazu i dopiero, kiedy już wojska nie 
mieckie na jego tyłach się pokazywały, pomyślał o od­
wrocie. Jeszcze i teraz energiczne postanowienie wy­
starczyłoby do usunięcia niebezpieczeństwa, tilnemi 
oddziały na jego tyłach się pokazujące nie mogły być 
w żaden sposób, które pod St. Vit, na południe-zachód 
od Besançon dnia 26 z. m. przeszły przez Doubs, a ar­
mia «Otysiączna, jaką miał Bourbaki pod ręką, bez 
wątpienia byłaby wystarczyła do przełamania ich i do 
otwarcia sobie linii odwrotu na Besançon i Arbois do 
Lyonu. Zamiast atoli w tym sensie operować, szukał, jak 
się zdaje, francus.d jenerał zbawienia swego w tém, Ze 
opuścił południowo-zachodni trakt i zwrócił się od Be­
sançon ku południo-wschodowi na Pontarlier, spodzie­
wając się, że tu wzdłuż granicy szwajcarskiéj zdoła 
dojść do poiudniowéj Francyi. I ten ruch, jak się 
zdaje, wachająco wykonany został, gdyż w razie przeci­
wnym zapewneby nie było możliwćm, ażeby pod 
Pontarlier ubiedz go miały większe oddziały wojsk nie­
mieckich.

zawieje, złe drogi sprzeciwiają się ich podróży; mimo 
to poszli z zapałem stukać do pałaców, dworów, Ka­
mienic i chat. Wróćcie z obfitym plonem, żeby czóm- 
prędzej scenę naszą wyzwolić z pod haraczów i braku 
swobody.

Czemu dziś niema przedstawienia w teatrze? pyta 
często ten i ów, nie świadom stósunków tutejszych. 
Czemu? odpowiada z westchnieniem dyrektor, bo teatr 
miejski zajęty przez scenę niemiecką, która ustępuje go 
tylko na dni najgorsze w tygodniu, a do letniego tea­
tru nikt nie pójdzie, bo zimno, siedzi się jak w szopie 
bez pułapu, et ce n’est pas chie.

W własnym domku będzie inaczéj ; zwyczajnie jak 
w własnym! Pospieszajcie więc, przyszli właściciele, 
a niebawem akcye wasze zamienią się w cegły, kamie­
nie, wygodne krzesła, przestronne loże, balkony, jaskół­
ki,— a parter... jaki będzie parter, — że mu cała lu 
dność jego przyklaśnie, skutkiem czego tóż może prze 
stanie zużywać swych narzędzi klaskających na uczczę 
nie wyraźniejszych grymasów lub niezwykłych głosów.

Na jedném z posiedzeń komitetu teatralnego, pa­
miętam to dobrze, była deputacya, która w imieniu 
mniej zamożnych sfer spółeczeństwa naszego przema­
wiała za wydawaniem akcyi na budowę teatru za niską 
cenę. Otóż piagnąłbym przypomnieć mandataryuszom 
téj deput.icyi, że zupełnie po myśli ich się stało, bo 
ukcye wydają się tylko na summę 50 tal., które spła­
cić należy w przeciągu lat pięciu, składając co pół 
roku po pięć talarów. Więc pole otwarte nieledwie 
dla każdego, kto mięsa na obiad jada i chodzi w po­
rządnym kubraku. A ponieważ żyjemy w wieku eman- 
cypacyi kobiet, niechajże żadna z pań i panienek nie 
sądzi, że jéj nie wolno zapisać się na akcyonaryusza

Tyle pod względem strategicznym, o ile to z nie 
wielu dotąd znanych wznranek rezpoznać było można. 
Honor podobnego prowadzenia wojsk dzieli Gambetta 
z Bourbakim i jego następcą.

Lecz nawet i położenie strategiczne, w jakie wpro­
wadzoną została armia Bourbaki’go nad granicą nie 
usprawiedliwia jeszcze bynajmniói haniebnego czynu 
przekroczenia granicy. Położenie to było znacznie in 
nóm jak pod Sedanem, gdzie wojska cesarskie z zna­
cznie liczniejszćm wojskiem przez trzy dni dzielnie się 
biły, zanim zaproponować im było można złożenie broni. 
Bourbaki miał, podług telegramu z Bern nadesłanego, 
w chwili przejścia granicy okrągłe 80 tysięcy żołnierza 
do bezpośredniego rozporządzenia Gdyby zatćm na­
przeciwko niego stanęła nawet cala armia Manteuffla 
wraz z korpusem Werdera, zaledwieby mu była co do 
liczby wyrównała a więc podług praw o honorze woj­
skowym powinna była armia francuska przyjąć bitwę. 
Tymczasem podobna równowaga sił wcale jest niepra­
wdopodobną, przyjąć raczój należy, że najwyżój 50 ty­
sięcy niemieckich wojsk znajdowało się pod ręką, któ- 
reby w walce udział wziąć mogły, gdyby Francuzi byli 
się chcieli przebić ku południowi. Prócz tego o ści- 
słóm obejściu, jak to pod Sedanem miało miejsce 
w skutek trzechdniowych manewrów i walk, z pewno­
ścią tu nie było mowy, pominąwszy zupełnie już to, że 
nawet podobne osaczenie usprawiedliwićby mogło kapi- ; 
tulacyą lub przejście na ziemię n utralną wtedy tylko, i 
gdyby go dokonała znacznie przewyższająca siła. Wy­
padek, który zaszedł obecnie nad granicą szwajcarską, 
uważany zatóm być musi za hańbę da oręża francu­
skiego i może być jedynie porównany z odwrotem z pod 
Rossbach.“

Obecne siły armii niemieckich na francuskiój 
ziemi podają jak następuje: Pierwsza armia pod 
jenerałem Goebenem obejmuje 56 batalionów, 56 szwa­
dronów i 34 baterye. Druga armia, dowodzona przez 
księcia Fryderyka Karola, obejmuje 98 batalionów, 136 
szwadronów i 61 bateryi. Trzecia armia, pod wo­
dzą księcia następcy tronu liczy 129 batalionów, 56 
szwadronów i 58 bateryi. Czwarta armia, zwana 
armią Mozy, pod księciem następcą tronu saskiego, 
składa się z 93 batalionów, 60 szwadronów i 58 bate- ; 
ryi. Piąta armia czyli armia południowa, pod jene- , 
rałem Manteufflem, obejmuje 118 batalionów, 54 szwa- ! 
drony i 51 bateryi. Oddziały etapowe składają się z 27 
batalionów i 16 szwadronów; załogi forteczne z 89 ba­
talionów landwery, 24 szwadronów i 33 bateryi. Ogó- ■ 
łem 615 batalionów, 401 szwadronów, 290 bateryi, czyli 
razem 780,000 ludzi. — Wymieniona artylerya obej­
muje jedynie artyleryą połową, z wyłączeniem dział 
oblężniczych

O bitwie pod Belfortem piszą do Times z Rou- 
gement pod dniem 23 stycznia:

„Powodów klęski armii Bourbakiego, która prócz 
130,000 żołnierza posiadała przewyższającą od niemie- 
ckiój co do liczby ariyleryą wraz z kilku bateryami 
morderczych kartaczownic, nie potrzeba daleko szukać. 
Konie armii przez 4 dni nie dostały obroku a wojska 
przez całe 3 dni żywności. Wielu z jeńców opowiadało, 
że od dwóch dni nic zgoła nie mieli w ustach. Go­
spodarz domu, u ktorego miałem kwaterę w Souluot, 
właściciel małego gospodarstwa, opowiadał mi, że kiedy i 
francuska armia przez wieś przechodziła, konie z chci­
wością źarły mierzwę a oficerowie rzucali się na perki 
przeznaczone dla trzody chlewnój. Trakt z Villersexel ; 
do Soulnot i Rougemont pokryty był nieżywemi końmi, I 
z których wyrzynano kawały, które bez wątpienia słu­
żyły wojskom za pokarm. Wiele z tych nędznych zwie­
rząt było już szkieletami z zgangrenowanemi jedynie 
kościami. Cała droga zasianą była tornistrami, roztrza- 
skanemi szasepotami, ładownicami czapkami, naczyniami 
kuchennemi, połamanemi pałaszami i nieczystością nie 
do opisania. Kaitaczownice robiły ogromny hałas, lecz 
albo trudno je było poruszać, albo miały złą obsługę, j 
gdyż małe tylko stósunkowo zrządzały szkody. Tam 
jednakże, gdzie trafiły, działały morderczo. Jeden wy­
strzał ranił i zabił 21 ludzi. Ogień Niemców natomiast 
był niezrównanój trafności. W bliskości Bussuval ude­
rzyło 600 Francuzów na niemiecki batalion landwery. 
Kiedy się zbliżyli na 150 kroków, Niemcy dali ognia 
i zabili lub ranili wszystkich 600 (?J z wyjątkiem 42, 
którzy przejęci strachem panicznym się poddali!...

Do Bund piszą z nad granicy francusko-szwajcar- 
skiój pod dniem 28 stycznia:

Odwrót armii Burbakiego odbywał się na jednym 
jedynym trakcie, pokrytym gołoledzią, tak że się konie 
na nogach utr ymać nie mogły. Łatwo pojąć zamięsza- 
nie, jakie przytćm powstało. Ludziom i koniom mróz 
ogromnie dokuczał. Trzecia część wojska miała odzię- 
bione nogi. Skutkiem niepojętej niedbałości dano spo 
sobność Prusakom przywrócenia znowu mostów pod 
LTsle, Clerral i Beaume les Dames, co było powodem, 
że armia Bourbakiego z tyłu i skrzydła zaskoczona i 
pomiędzy Doubsem a granicą szwajcarską zamkniętą 
została. Kilka dywizyi odciętych od linii odwrotu 
wrzuconych zostało w góry. Dywizya jenerała Conva- 
gnie przechodź ła przez Morteau a ztamtąd dalój ku

Spółki Teatralnój. Owszóm, paragraf 22 ustaw tójże 
S.ółki wyraźnie zastrzega, że na walnóm zebraniu „żo- i 
ny reprezentowane być mogą przez małżon- ; 
ków, choćby nie akcyonaryuszy.“ Ustęp ten do- . 
tyczy wprawdzie tylko kobiet zamężnych, ależ właśnie 
potrzeba reprezentacyi może i powinna doprowadzić tym 
sposobem niezamężną część płci pięknej do rychlejszój 
zmiany stanu, która pewno zbyt niepożądaną nie jest.

Sposób ten wiodący prostą drogą do celu , zaleca 
się szczególnie w czasie dzisiejszym, gdzie o inne tru- 
dniój z powodu, że wśród wojennćj pory głucha cisza 
panuje na salach Bazaru, Sterna i i., gdzie po inne lata 
o te czasy już niejedna świsnęła strzała z łuku Amorka, 
który jest tak niesłychanie zuchwały, że nieproszony 
i bez biletu wciska się na każdy bal, choć mu tyle razy 
powiedziano, że na bale nikt w innój myśli nie chodzi, 
jak tylko, żeby się wytańczyć, zabawić.

Już to bodaj w tym roku stracone dlań pole. — 
W sali bazarowój zamiast tonów hucznego mazura, raz 
w tydzień odzywają się prozaiczne głosy prelegentów, 
drżących od zimna a mówiących do dobranego wpraw­
dzie, ale nielicznego towarzystwa, ponad którćm smu­
tnie się palą złocone żyrandole, ubolewając, że światło 
swe rozlewają na tyle miejsc próżnych i na smutnie przy 
drzwiach itojącą postać — Dobroczynności Chrześciań- 
skiój. Doprawdy, że gdyby nie damy, które najlicznićj 
przybywają, możnaby prawie mniemać, że nie prelekcya, 
ale zebranie wyborcze odbywa się co piątek na sali ba­
zarowój. Bo komu niewiadomo, niechaj się dowie, że 
z wszystkich zebrań publicznych w Poznaniu, wyborcze 
wzbudzają najmniej udziału. Doszło do tego, że się już ! 
nietylko na małój salce Bazaru odbywają, ale nawet po pry- i 
watnych numerach, co, bądź co bądź, zupełnie jest prze- ’

Pontalier. Wczoraj, podczas mego pobytu w Morteau, 
przybył jenerał Castella, z adjutantami swymi i bez 
wszelkiéj eskorty, za którym szły szczątki wojska, które 
potrafił uratować po nieszczęśliwój potyczce pod Pont 
aux Moulins. Opowiadano sobie, że polecono mu w 
3000 tylko żołnierza wziąć stanowisko zajęte przez 25 
tysięcy Prusaków. Jeden z francuskich oficerów powia­
dał mi, że jenerał Castella tworzył tworzył straż tylną 
armii Bourbakiego i zasłaniał odwrót z Arcey do Cler- 
val z rzadką energią. Castella poszedł dalój ku Pont­
arlier. Wszystkie przechodzące wojska przedstawiają 
smutny widok. Robią one wrażenie, że koniecznie potrze­
bują kilka dni spoczynku, jeżeli dalój mają prowadzić 
kampanią. Biedna Francy a jest berdzo, bardzo chora!“ 

B. Fraucya-
Podajemy szczegóły o śmierci jenerała Bo­

saka, zaczerpnięte z opowiadania jednego z jego to­
warzyszów w obecnej wojnie.

Wiadomo, że Garibaldi dał Bosakowi komendę 
brygady i że publiczne pisma w tych dniach wspomi­
nały o nim jako o bardzo lubionym w wojsku i zna­
komitym dowódzcy. Otóż z rana dnia 21 stycznia, gdy 
jeszcze w głównej kwaterze nie miano żadnej wia­
domości o zbliżającym się ataku Prusaków, Bosak 
wysłał do Dijon dwóch ze swych oficerów, a sam we wsi 
Fontaine, w której się znajdował, wziął kapitana Richard, 
dra Bourdon eskortę pieszą z sześciu żołnierzy, i udał 
się dla zwiedzenia oddziałów swój brygady rozlokowa­
nych we wsiach sąsiednich. Zbliżając się do Haute- 
ville, trafił na bataliony niemieckie, szykujące się do 
boju. Niezważając na niebezpieczeństwo, powołał kom­
panią piechoty w bliskości znajdującą się i, po wysłaniu 
kapitana Richard do wsi Fontaine dla otrzymania po­
siłku, gotował się do boju ze swoją garstką ludzi. 
W tém kompania, na którój męztwo liczył, pierzchnęła, 
i rycerz polski, nieustraszony, rzucił się na wroga z 10 
walecznymi, którzy wszyscy z nim polegli. Zwłoki ich 
i jenerała na drugi dzień znalezione zostały na polu 
bitwy. Bosak miał pierś i rękę prawą kulami 
przeszyte. Zwłoki przywieziono do Dijon, gdzie zostały 
z honorami wojskowemi pocüowane. Jenerał Bordune, 
szef głównego sztabu, przemówił nad grobem.

Komitet francuski w Genewie zajął się przewieiie- 
niem zwłok jenerała do Genewy, gdzie pochowany zo­
stanie na cmętarzu w Carouge. Francuzi zamierzają 
wystawić pomnik w Dijon, Polacy w Genewie.

Garibaldi w rozkazie dziennym tak o Bosaku się 
wyraża:

„Polska, kraj bohaterstwa i męczeństwa, straciła 
jednego ze swych najwaleczniejszych synów, jenerała 
Bosaka Dowódzca tój pierwszćj brygady armii woge- 
skiój dnia 21 bm. chciał się osobiście przekonać o zbli­
żaniu się nieprzyjaciela ku Veil de Suzon i rzucając się 
nań z garstką oficerów i żołnierzy, z niesłychanóm mę­
stwem powstrzymał armią całą. Nowożytny ten Leoni­
das, któregośmy tak kochali wszyscy, osierocił świat 
demokratyczny, w którego szeregach wałczył na czele. 
Strata jego dotknie głównie ojczyznę jego Rzeczpospo 
lita niechaj adoptuje jego wdowę i dzieci“

PRUSY.
* Berlin, 5 lutego. Na wczorajszćm plenarnóm po­

siedzeniu izby poselskićj odczytaną została nasamprzód 
interpelacya posła Windtborsta tój treści; „Rozporzą­
dzeniem z dnia 20 lipca zeszłego roku ogłoszony zo­
stał stan wojenny w obwodach 8, 11, 10, 9, 2 i 1 kor­
pusu armii. Królewskiego rządu śmiem się zapytać: 
1) czy ze względu na zmieniony stan rzeczy a miano­
wicie tóż ze.względu na nadchodzące wybory do pierwszego 
niemieckiego parlamentu są widoki, że trwający stan 
ten wojenny w pomieuionych obwodach zniesiony zo­
stanie w najbliższym czasie, następnie 2) czy królewski 
rząd jest skłonnym postarać się o zniesienie' pomienio- 
nego stanu wojennego.“ Ponieważ pan minister spraw 
wewnętrznych, hrabia Eulenburg, oświadczył, iż na po­
wyższą interpelacyą gotów jest natychmiast odpowie­
dzieć, przeto marszałek izby udzielił posłowi Windthor- 
stowi głos do uzasadnienia wniesionój przez niego in­
terpelacji. Poseł Windhorst: Nie chcę badać, czy 
do ogłoszenia stanu wojennego istniał powód przy roz­
poczęciu wojny. Tyle jest pewnćrn, że teraz, kiedy na­
sze wojska weszły zwycięsko do fortów Paryża, nie ma 
już powodu do utrzymania tego stunu. Stan wojenny 
ogranicza wolność wyborów i wolność prasy i wywiera 
zawsze nacisk na umysły, który przeszkadza rozwojowi 
rzeczy w wszystkich kierunkach. Mniemam przeto, że 
pan minister spraw wewnętrznych będzie mógł powie­
dzieć, iż stan wojenny ma być zniesiony. Gdyby nie 
mogła być daną podobna odpowiedź, to tuszę przynaj- 
mniój, że rząd nasz poczyni stósowne kroki u rady 
związkowój, ażeby owo zniesienie przyszło do skut­
ku. —¿Minister 'spraw wewnętrznych: Że 
ogłoszenie stanu wojennego wywołane zostało wojną, 
już pan interpelant przyznał. To tóż potrzeby wojny 
jedynie rozstrzygać będą o konieczności dalszego trwa­
nia i czasu, w którym stan wojenny zniesionym być

ciwne charakterowi publicznego zebrania. Przyczyna 
obojętności jest bardzo jasna; wszak to na zebraniach 
wyborczych traktują się domowe sprawy publiczne, po 
lityczne, a więc takie, które bynajmniój na uwagę po­
wszechną nie zasługują. Polityka — to Bourbaki, Bis­
marck, Garibaldi lub Gambeta; sprawą publiczną — to 
pytanie, czy Turcy pobiją powstańczych Arabów w Je­
men, a nie tam jakieś wybory, co tylko próżny spra­
wiają ambaras. Czy król hiszpański utrzyma się na tro­
nie? to mi przedmiot dyskusyi, a nie: czy obierać Kra­
szewskiego, czy marszałka konfederacji kościańskiój; czy 
obierać z wszechmocnśj poręki centralno-komitetowój, 
czy tóż na wpół, ćwierć lub w dziesiątój części autono­
micznie.

Kwestya ta, co do sposobu wyborów, zresztą już 
dawno rozstrzygnięta. — Niechaj jej w wszystkie 
urny wyborcze zadzwonią! — Może się na odgłos ich 
ockną liczne zastępy mężów zaufania i pójdą nauczać 
nasz poczciwy „ludek,“ co mu ó wyborach wiedzieć na­
leży.

A po miastach i miasteczkach toż to dopiero przy­
gotowania wyborcze u nas się dzieją. — Połowa upra­
wnionych pewno nie zapisana, połowa zapisanćj połowy 
w skutek glośnój agitacyi zapomni o wyborach, a potóm 
powiedzą, że p. Kraszewskiego nie można było przepro­
wadzić, bo „zdrowy instynkt“ większości naszych wybor­
ców nie mógł głosować na kandydata, który wedle pa­
któw konfederacyi kościańskiój jest nielegalnym. Pra­
wdziwsza to jednak pewnie, że konfederacja ta jest 
aktem nielegalnym w obec wewnętrznych spraw polity­
cznych Księstwa i że na jćj koteryjne praktyki spa- 
dnie ciężka odpowiedzialność, jeśli wywołają rozdwoje­
nie głosów, do którego widocznie zmierza agitacya,

ma. Pod tym względem zatóm pruskie ministerstwo 
stanu nie może »znaczyć, jak długo stan ten ma trwać 
lub tóż oświadcryć że skutecznie o zniesienie tegoż 
starać się może. Lecz rząd podziela z panami życzę, 
nie i pragnienie, żeby wolność wyborów nie bylj 
przez stan wojenny w jakikolwiek sposób ograniczana 
i że się rząd o to starać będzie, to mogę przył 
rzec, i że wolność wyborów nie będzie ogranj. 
czaną, to mogę zapewnić. Zresztą obrady toczące si 
tu dojdą do wiadomości głównój kwatery a brzmienj 
interpelacyi przesłałem już tam wczoraj telegrafem. Jj, 
stem przekonany, że przytoczone tu powody znajd; 
i w głównój kwaterze uznanie i o tyle uwzględnion 
będą, o ile na to wojna dozwala. — Następnie obrado 
dowała izba dalój nad projektem do prawa o przeka. 
zaniu administracyi i dozoru nad szkołami elementy, 
nemi w Hanowerskiem urzędom starościańskim i pro) 
wincyonalnemu kolegium szkolnemu.

Podług prawa dziś jeszcze obowięzującego nie wol 
no się żadnemu oficerowi żenić bez pozwolenia króle« 
skiego i zawarty bez takiego pozwolenia ślub jest ni 
ważny. Przed kampanią obecną wielu oficerów, «y 
chodząc w pole, nie miało czasu starać się o- pozwolę, 
nie i bez takowego pozawierało związki małżeńskij 
Podług prawa zatóm małżeństwa takie są nie ważnJ 
Otóż chcąc zapobiedz smutnym następstwom, jakiebj 
ztąd wynikły dla pozostałych rodzin- złożyli posłowi i 
Hagen i Klotz u laski marszałkowskiój w pruskiej izbi, do 
poselskiój projekt do prawa, żeby małżeństwa oficeró,
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zawarte bez królewskiego pozwolenia uznane były 5 
ważne, jeżeli pozwolenie późniój udzielonem zostanie 
Projekt ten przekazata izba komisyi sprawiedliwości 
przedwstępnych obrad.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się znói 
wczoraj po południu na naradę pod przewodnictw® 
ministra handlu, hrabiego Itzenpłitza.

Ambasador rosysjski przy tutejszym dworze, h 
ron Oubril, udał się z żoną swoją do Baden-Bade; 
ażeby być tam na pogrzebie dotychczasowego rosjj 
skiego posła w Hadze, barona Knorringa.

O przechowywaniu po kościołach żelaznego krzyż, 
za kampanią w roku 1870/71 postanowiono, że po; 
nie właściciela komenda wojskowa gowinna odesłać 
koracyą przy załączeniu całkowitego życiorysu odm; 
śnemu duchownemu, natomiast patent, udzielającą t 
dekoracyą, rodzinie zmarłego udekorowanego.

W Alzacyi i Lotaryngii urządzają ciągle nowe ni» 
mieckie urzędy pocztowe. Dotąd istnieje już 145 p» 
dobnych urzędów.
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AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 4 lutego. Od dni już kilku toczą» 

pomiędzy obu delegacjami rokowania w celu złagodzi 
nia znacznych jeszcze różnic w budżecie ministerstu 
wojny; nie małe zaś będzie trzeba w tój mierze 
nać trudności, ponieważ nigdy jeszcze nie ścierały r 
z sobą zasady wręcz tak z sobą przeciwne. Delegacy 
bowiem węgierska jest zdania, że horyzont polityczi 
zawsze jeszcze okryty jest Chmurami, które w dalszji 
przynajmniej rozwoju mogłyby Austryą wciągnąć w p; 
wikłania wojenne i na szwank narazić interesa jój i 
wotne; że nowa nawet przyjaźń z Niemcami wtencz 
tylko na bezpiecznym będzie spoczywała gruncie, jeże! 
takowe nie pomocy potrzebującej lecz równą sobie z 
pełnie będą przed sobą widziały Austryą; dla tego t 
nie jest delegacya ta wcale przeciwną znacznemu zmnii 
szeniu ordynaryum w budżecie ministerstwa wojny, 1» 
podtrzymać chce całe jego extraordynaryum, poniew 
te właśnie żądania mają raz na zawsze zapewnić goi: 
wość wojenną armii i możność jak najprędszego j 
uruchomienia. Delegacya rady państwa natomiast ii 
może nigdzie spostrzedz niebezpieczeństwa dla Austo 
i sądzi przeto, ża jój się trzymać należy jedynie zasad
jak największój oszczędności. Tam względy polityczni zw;
tu finansowe są decydującemi i dotąd przewidzieć to 

, dno, jaki będzie rezultat wspólnego ostatecznego głos 
wania. Rząd zresztą nie powziął jeszcze, jak się zdł 
postanowienia w tój mierze; tyle przynajmniej zda 
się, że hr. Potocki dla tego głównie, jak już don 
siliśmy, powołany został do Pesztu, by wziąść udzi
w odnośnych uchwałach ministerstwa.

Nadchodzące tu z Bukaresztu wiadomości są tej 
rodzaju, że dziwić się nie będzie można, jeżeliby pewne 
dnia nadejść miało doniesienie, że książę Karol mias 
opuścił. Pogłoska podobna obiegała tu już nawet tj 
dni.

Z Pesztu nadeszła wiadomość, że wczoraj w w 
umarł tam minister oświecenia baron Józef Eótvos. i 
łoba jest w skutek tego powszechną. Na domach 
wiewają chorągwie kirem okryte a teatr narodowy 
daje dziś przedstawienia. Wydania wieczorne wszj 
kich dzienników wyszły z czarną obwódką żałobni
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Pesti Naplo oświadcza, że ojczyzna mogła wprawi stai
skiwiększego stracić syna lecz nigdy nie więcój lubioni 

i kochanego. Parlament, akademia węgierska, kti mie 
zmarły był członkiem, Towarzystwo Kisfaludi, unitf ber 
sytet i wszystkie towarzystwa wezmą udział w pogi 
bie, który się w niedzielę ma odbyć. Od śmierci Tl 
ki’ego nie widziano w Peszcie tak ogólnój żałoby 

Hrabia Potocki wrócił wczoraj z Pesztu.

łaci
rzyi

proponowana przez krakowski organ tój konfederacji
Rozdwojenie głosów jest rzeczą straszną dla! 

bych nerwów naszych. Kto ma mocniejsze, nie boi 
go» — wyjdźmyż raz przecie z owczarstwa polityczni 
które tylko chwilowe korzyści przynosi, a najszkodli' 
hamuje wyrobienie pojęć politycznych i oczysz»8 
onych z naleciałości różnorodnych.

Ale rzućmy j olitykę, która dotąd tak mało ciekaw 
umysłów naszych zajmuje; za jój niesmaki poszuW 
moralnego wynagrodzenia w grze p. Michała Heń 
który niebawem ogłosi i odegra koncert. Tak małe 
zimy mamy sposobności poddawania się wrażeniom 
tystycznćj muzyki, że koncert stał się żywotną potu
i należy mu rokować bardzo liczny udział publiczni 
pozbawionój w tym roku wszelkich przyjemności k’11 
wałowych. Nie wiem bowiem, czy ogólna byłaby 
zgoda, gdybym do nich policzył odczyty, które iaf 
wałowi tegorocznemu nadają cechę prelekcyjną13 
postną.

Na post ogłosi szereg prelekcyi pan dr. Au, ' 
rektor szkoły żabikowskiój, na korzyść tejże szkoły

Czy jednak, zanim post nadejdzie, dotrwamy * 
wściągliwości od zabaw głośniejszych, zależy od o» 
czności. Zamyślano już zaimprowizować w resursi* 
lik, ale pomysł ten upadł. Koło 3 owarzyskia urzł 
zamierza wspólną kolaeyą, po którój może i coś wi! 
nastąpi. W prywatnych domach tu i owdzie ni^ 
po kilka godzin hasa. Nie zbywa na ochoczości,, 
nie ma jakoś i nie może być przedsiębiorczość* 1 
zabawy.

Poznań, dnia 5 lutego 1871.
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FRANCYA.

® Z Wersalu piszą pod dniem 1 lutego do Na­
tional Ztg co następuje:

Ludność wiejska tłumami przychodzi do wsi i miast, 
któro opuściła, ażeby z boleścią, się przypatrzeć, że 
ffOjna zniszczyła cały jéj dobytek. Bogaci paryscy pa- 
noffie przybywali wczoraj w najpyszniejszycb pojazdach 
¿o Sèvres i trząsali głową z powodu poczynionych spu- 
gtoszeń. Z Wersalu udało się wielu handlarzy aa wsie i 
p«d Paryżem położone i sprzedają tam swoje towary ' 
po dość wysokich cenach. Wczoraj zgł siło się kilka 
panów z Paryża u komendantury i pr .siło o listy żela­
zne, ponieważ chcieli wyjechać w departamenta, gdzie 
się chcą podać na kandydatów. Wybory do konsty­
tuanty odbędą się dnia 8 lutego, obrady rozpoczną się 
dnia 12 w Bordeaux. Żywią tu nadzieję, że aż do 
spływu rozejmu, dnia 19 bm., pokój zawarty będzie;
/ takim razie cesarz osobiścieby zagaił pierwszy parla­
ient Rzeszy niemieckiéj w Berlinie dnia 9 marca, 
po zawarciu pokoju armia, jak tu słychać, odbędzie 
uroczyste swe wejście do Paryża. Jeżeli Prancya nie 
zapłaci natychmiast kontrybucyi, nałożoDÓj jój w trak­
tacie pokojowym, natenczas 5 korpus armii obsadzi 
Szampanią jako przedmiot zakładowy. Od wczoraj 
otwartą została regularna komunikacya pocztowa po­
między Wersalem a Paryżem. Poczta odchodzi ztąd 
z rana o godzinie 9 i po południu o 4 aż do Sekwany 
do Sevrés; poczty lion niemiecki trąbi a ze strony fran­
cuskiej dają odpowiedź na to hasło. Następnie przy­
bija na Sekwanie znajdująca się łódź, przystrojona 
w chorągiew francuską i białą, do brzegu i odbiera 
pocztę listową a wydaje listy z Paryża przychodzące. 
Wczoraj ruch był tak ożywiony, że nasze relais pocztowe, 
które przez cały dzień bywa oblegane, odebrało 17 mie­
chów z listami, dotąd i na Południe Francji wysłanych.
— Jules Favre przybywa prawie codzień z Paryża do 
Wersalu i konferuje zawsze po kilka godzin z hrabią 
Bismarckiem. Kiedy Favre w sobotę w nocy o godzi­
nie 12 w towarzystwie ministra skarbu Magnina, który 
był obecnym przy końcowych obradach, i kilku francu 
skich oficerów, do Sèvres przybył, dano z niemieckiéj 
strony zwykły sygnał parlamentarzowy, na który ze 
strony francuskiej nie odpowiedziano. Wysłano patrol 
i przekonano się, że Francuzi, którym nasze posterunki 
oznajmiły, iż minister Favre chco powrócić do Paryża, 
potajemnie łódź na Sekwanie odepchnęli. Kapitan 
d’Hérison, adjutant Trochu’go, w najostrzejszych wyra­
zach potępiał tę niegodziwość popełnioną przez żołnie 
rzy francuskich. Ponieważ tam nie było pojazdu a rada 
ministrów w Paryżu oczekiwała powrotu Favre’a, przeto 
widział się tenże zmuszonym ze swoim oeszakiem pieszo 
puścić się do Paryża.

Ponieważ jutro w Paryżu zabraknie chleba, przeto 
mielą obecnie młyny w Corbeil i wsiach sąsiednich 
zboże, ażeby Paryżowi dostarczyć znaeznéj ilości mąki.

WŁOCHY.
* Fiorencyą, 30 stycznia. Wedle dziennika Fan- 

fulla odbywa się obecnie żywa w skutek ostatnich 
wypadków we Francji wymiana depesz pomiędzy Wie­
dniem, Londynem, Petersburgiem a Fiorencyą Ile zaś 
słychać, wynika z téj wymiany dopesz, że Prusy nie 
chcą przyjąć wmięszania się przyjacielskiego mocarstw 
neutralnych, zastrzegłszy sobie wyłączne prawo pody­
ktowania warunków pokoju. Tymczasem pracują już te 
dzienniki włoskie, które są organami tak zwanéj Con- 
sorteria, nad ewentualnym aliansem austryacko-francu- 
sko-włoskim, zwróconym przeciw Prusom.

Jak z Rzymu donoszą, będą tam jeszcze długo wi- 
docznemi ślady ostatniego wylewu Tybru, ponieważ woda 
podniosła się w ulicach aż do wysokości 4 metrów. 
Sklepy i groty pełne tóż jeszcze są wody i szlamu, po­
nieważ nie ma pump do ich czyszczenia. Pod wpły­
wem powstałego ztąd powietrza niezdrowego cierpi nad­
zwyczajnie zdrowie mieszkańców, ile że w obecnym cza­
sie dżdżystym o osuszaniu i mowy być nie może. Na 
domiar nieszczęścia nadeszła w ostatnich dniach zastra­
szająca wiadomość, że rzeki poboczne Nera i Velino 
w skutek stopionego śniegu wystąpiły z koryt swoich 
i że np. miasto Terni już stoi pod wodą. W skutek 
tego grozi Tybr nowym wylewem, woda wystąpiła już 
na Ripetta i na placu Rotondy a obwieszczenie rzą­
dowe radzi mieszkańcom, aby się wcześnie w chleb zao­
patrzyli.

Urządzenie pałacu kwirynalskiego miało mianowi­
cie pod względem umeblowania być hołdem oddanym 
krajowemu przemysłowi. W istocie reprezentowanóm 
tu jest wszystko, co Genua, Medyolan, Wenecya, Flo- 
reneya i Bononia pod względem materyi jedwabnych i ko­
sztownych brokatów, dywanów i robót ze szkła wydaje, 
W ten sposób zakryto tylko ciężkiemi jedwabnemi za- 
ponami malatury po ścianach komnat pałacowych, po 
usunięciu których wszystko znów przybiera dawną po­
stać. Mogłoby to być wskazówką, że pałac kwirynal- 
ski rychlej czy późnićj stanie się własnością innego 
mieszkańca, może nawet dawniejszego. Książę Hum­
bert i księżna Małgorzata zamieszkują ową część pa­
łacu, którą Napoleon I kazał przybudować dla króla 
rzymskiego.

HISZPANIA.
® Król hiszpański zawiadomił monarchów europej­

skich o wstąpieniu swojém natron następującóm pismem:
„Don Amadeusz I, z łaski Bozéj i woli narodu kroi 

hiszpański do J...M0SC1 i t. d. i t. d. Otrzymawszy od 
radzących kortezów uarodu powołanie do odziedziczenia 
korouy tego szlachetnego kraju i przekonawszy się, że 
puuobuy wybór nie zakłóci w żaouój mierze eurnpej 
tkiego pokoju, byliśmy zdania, że My powinniśmy z wdzię­
cznością tak honorową 1 wzniosłą oi Tlę przyjąć, jak­
kolwiek trudneini są obowiązki, jikie przyjcie to Na 
kas wkłada. Przyjęliśmy tez ją w têm stałóm i nie- 
ïmienném post mówieniu dołożenia wszelkich Naszych 
usiłowań i poświęcenia całego Naszego jestestwa dla 
dobrobytu i pomyślności tego wielkiego narodu. Jednym 
z najpewniejszych środków zgromadzenia téj pomyślno­
ści będzie utrzymywanie serdecznego porozumienia z za­
granicznymi monarchami i państwami, mianowicie z te- 
mi, z jakiemi Hiszpania od pewnego czasu pozostawała 
ua stopie przyjacielskiéj. Zawiadamiając stósowuie do 
lego W...Mość, o fakcie wstąpienia Naszego na tron, po 
Wykonaniu przez nas przysięgi, że będziemy szanowali 
konstytucyą monarchii i szanować ją każemy, upraszamy 
)V...Mość ażebyś zechciał Nas zaszczycić Waszą przy- 
i źnią i zarazem przyjąć Naszą, którą pospieszamy Wam 
ofiarować w najzupeÎmejszém przekonaniu, że będzie 
oiezmienną i trwałą. W tém zaufaniu upraszamy Boga, 
ażeby W...Mość miał w Swój opiece. Madryt, 30 sty- 
oania 1871. Amadeusz.”

Korespondent do Daily Telegraph donosi ztąd 
P°d dniem 28 stycznia, że wie z najlepszego źródła, iż 
wrelki bankiet uroczysty, który amerykański poseł, je- 
uerał Siekier, wydawał, dany był członkom hiszpańskie­
go rządu i dyplomatycznego ciała na obchodzenie ukoń- 
Szeniu rokowań w bardzo ważnćj sprawie pomiędzy Sta­

nami Zjednoczonemi a Hiszpanią. Korespondent, jak się 
zdaje, miał tu na myśli, odstąpienie Kuby.

Rządowi udało się wykryć mordeiców Prima. Główny 
winowajca był na żołdzie Gonzalesa Bravo, który sprzy- 
siężonym kazał wręczyć wielkie sumy pieniężne; znako­
mici zwolennicy wypędzonćj dynastyi bardzo są skom­
promitowani.

Telegramy.
1) Wersal, 5 lutego. Do cesarzowćj-królowój w Ber­

linie. Z powodu ostatnich stanowczych walk, wyparcia 
80 tysiącznego korpusu nieprzyjacielskiego na ziemię 
szwajcarską, tudzież z powodu obsadzenia wszystkich 
fortów wokół Paryża mają bić z dział na znak zwy­
cięstwa.

Wilhelm.
2) Podczas rozejmu urzędowe wojskowe wiadomo­

ści ogłaszane będą jedynie w razie nadzwyczajnych wy­
padków wojskowych.

Pontarlier, 2 lutego. Francuska armia wpartą zo­
stała po potyczkach straży tylnćj w dniach 30, 31 z. 
i 1 bm., często zaciętych, mianowicie pod la Cluse, po­
między Pontarlier a granicą, całkiem w góry nadgr ni 
czne. W ręce południowćj armii dostały się dwa orły,
19 armat i kartaczownic, 2 jenerałów, około 15,000 żoł 
nierzy, kilkaset wozów prowiantowych i liczny materyał 
w bronią Nasze straty około 600 ludzi w zabitych i ran­
nych. Jenerał Hann von Wejhern zajął wczoraj Dijon 
po małćj utarczce.

Hrabia Wartensleben.
Wersal, 3 lutego. Jenerał Manteuffel wparł przez 

operacje ostatnich dni naprzeciw stojącą mu armią nie­
przyjacielską w góry nadgraniczne, i w ten sposób ją 
osaczył, że pozostał jój jedynie wybór pomiędzy kapitu- 
lacyą a przejściem na ziemię szwajcarską. Usiłowania 
nieprzyjacielskich jenerałów wydobycia się z tego poło­
żenia przez nieuzasadnione powoływanie się na konwen­
cją, w Wersalu zawartą nie odniosły żadnego skutku. 
Podług zagranicznych wiadomości, przejście nieprzyja- 
cielskiój armii w sile 80,000 na ziemię szwajcarską już 
miało nastąpić. Garibaldi, który się równocześnie znaj­
dował w Dijon w niebezpieczeństwie znalezh nia się osa­
czonym, uniknął tego losu jedynie przez szybki odwrót, 
wprzódy jednakże i on usiłował powstrzymać nasze ope­
racje przez odwołanie się na konwencją. Dijon obsa­
dziły nasze wojska dnia 1 bm. po małój utarczce.

von Podbielski.
Wiedeś, 4 lutego. (Telegram prywatny Berliner 

Börsen Ztg). Odwołanie księcia Metternicha z posady 
ambasadorskiój, które obecnie jest stanowczo postano- 
wionóm, nastąpi niezwłocznie po ukonstytuowaniu się 
francuskiego rządu w Bordeaux.

Bruksela, 4 lutego. (Prywatna depesza Berliner 
Börsen Ztg). Favre otrzymał od niemieckićj głównćj 
kwatery ustępstwo, że oficerowie wszelkich stopni mogą 
kandydować do krzeseł poselskich a Paryż opuścić. Je­
żeli nie zostaną wybranymi, natenczas w przeciągu 4 dni 
powinni się w Paryżu znowu stawić jako jeńcy, tak 
samo, jeżeli zostaną wybranymi, lecz wybór ich nie 
będzie uznany za ważny. — Książę Aumale w swoim 
manifeście wyborczym powiada: Czy monarchia konsty­
tucyjna, czy rzeczpospolita liberalna: Polityczna pra­
wość i duch zgody mogą jedynie Francją uratować 
i odrodzić.

Londyn, 4 lutego. (Telegram prywatny Berliner i 
Börsen Ztg). Angielski rząd ofiarował królowi pru­
skiemu i Juliuszowi Favre’owi żywność dla zaprowian- ; 
towania Paryża; żywność natychmiast może być wydaną, 
jeżeli obydwie strony ofiarę tę przyjmą.

Londyn, 4 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
Börsen Ztg). Daily News otrzymały z Paryża 
następujący opis: Panuje tu smutek i rozpacz, ja­
kich tsię nigdy nie spodziewano, jednakże 90 procentów 
zgadza się na kapitulacyą. , Ulice są przepełnione, lecz 
jest cicho, lud jest za nędzny do rokoszu, nawet gdyby 
miał mieć do niego ochotę. Bardzo wielu już od dwóch 
dni nie miało nic w ustach, najniższe klasy zabierały 
zepsute zapasy koniny, które wyrzucono. Moralne wra­
żenie bombardowania było w końcu okropne. W ogóle 
usposobienie nie jest przychylne rzeczypospolitój, a je­
szcze mmój bonapartyzmowi. Księcia Aumale wymie­
niają w pierwszym rzędzie jako prezydenta. Trochu’go 
przeklinają, a Gambettę wyśmiewają. Gwardziści uru­
chomieni z prowincyi tęsknią za domem. Ducrot zło­
żył na żadanie Vinoy’a dowództwo. Sklepy są pozamy­
kane, napojów jest podostaUiem, natomiast sklepy 
z żywnością i Chlebem są jeszcze próżne. Konduktów 
pogrzebowych spotyka słę bardzo wiele. Drzewa na 
bulwarach mało co uszkodzone, natomiast pola elizej­
skie zrujnowane.

Biakseia, 4 lutego. Indóp. beige uważa donie­
sienia o śmierci Bourbakiego za nieuzasadnione i do- 
daje, że w Brukseli żyjący krewni jenerała otrzymali 
wiadomość o polepszeniu się jego zdrowia. — Podług 
wiadomości z Lille z dnia wczorajszego obsadzili Niemcy 
na mocy warunków rozejmu Abbeville, tak że zajmują 
oni obecnie cały kraj na południe i wschód od Pas de 
Calais. — Publiczne zgromadzenia odbywają się w Lille 
spokojnie. Dotąd istnieją dwie listy wyborcze, monar- 
chiczna i republikańska. Prawdopodobnie przejdzie 
pierwsza. Korespondent do Indćp. dodaje, że Fran­
cja znużoną jest wojną, i jeżeli warunki pokoju będą 
umiarkowane, natenczas można uważać pokój za zabez 
pieczony.

Bordeaux, 4 lutego. (Drogą pośrednią). Gam- 
betta ogłasza co następuje: Bordeaux, 3 lutego. 
Otrzymuję z Wersalu z dnia 3 bm. następujący tele­
gram: „Do p. Gambetty w Bordeanx. W imieniu po- 
stanowionój przez konwencją zawieszenia broni wolno­
ści wyborczćj protestuję przeciwko postanowieniom wy­
danym pod nazwiskiem Pańskiśm, które odejmują li­
cznym klasom francuskich obywateli prawo być wybra­
nymi do konstytuanty. Wybory, „które się odbędą 
pod systemem dowolnego gnębienia, nie będą mogły 
osięgnąć tych praw, jakie konweneya zawieszenia broni 
wolno wybranym przyznaje. Podp. Bismarck.“ Do telegramu 
tego dodaje Gambetta: Powiadamy, że Prusacy celem 
zadowolnienia swćj dumy liczyli na zgromadzenie, do 
któregoby mogli wejść, dzięki krótkości czasu tudzież 
trudności materyalnych wszelkiego rodzaju, wspólnicy 
i ulubieńcy zdetronizowanych, z Prusami sprzymierzo­
nych dynastyi. Dekret wyłączający, wydany przez de- 
legacyą rządu w Bordeaux pod dniem 31 z. m., zawo­
dzi ta nadzieje. Domaganie się pruskiego ministra o 
prawo mięszania się w skład francuskiój reprezentacji 
narodu jest najświetniejszem usprawiedliwieniem środka, 
jaki przedsięwziął rząd rzeczypospolitój. Nauka ta nie 
pójdzie w las dla tych, którzy mają poczucie narodo­
wego honoru. Powyższe doniesienie podpisane jest przez 
jednego tylko Gambettę.

raryx, 2 lutego. Członkowie rządu paryskiego uda­
dzą iię dnia 10 bm. do Bordeanx, ażeby zdać sprawę 
zgromadzeniu narodowemu. Jenerał Trochu nie przyjął

— * W Genewie ustanowiona została komisya, na czele 
którój stei A. Stryjeński, dla organizacyt pogrzebu z«łok
Jenerała Bosaka-Hanke

— * Dziś w Towarzystwie Przemysłowóm, o godzinie S 
mieć będzie odczyt dr. Au: O Instytucjach kredytowych

— * W sklenie przy ulicy Berlińskiej znaleziono w sobotę 
rano dwojo ładzi bez Życia w pościeli. Wykazało się, że 
przyczyną tego nieszczęścia było za rychłe zauikn ęcie pie­
ca. Usiłowaniom lekarskim udało się przywrócić kocietę do ży­
cia, podczas kiedy mężczyzna do życia już nii mógł być przy­
wróconym.

— * Stósownie do rozkazu cesarza-króla strzelano tu 
wczoraj z dział z powodu wparcia armii bourbaki’go do ¡Szwaj­
caryi.

— * W piątek, przyszło pomiędzy turkosami intei n iwa- 
nymi w tutejszej fortecy do pożałowania godnych wybryaów. 
Przebieg tego wypadku opisuje Ostdeutsche Ztg jaa nastę 
tuje: „W jednym z baraków pokłóciło się wieczorem o godzi­
nie 11 kilku turkosów z innymi francuskimi żołnierzami; na to 
wszedł k prał od turkosów Ąchmed ben Tisbach. Ten chciął 
użyć swej powagi, a kiedy mu się to nie udało uderzył nożem na je- 
duego z s awiających mu opó. i rozpoczęła się ogólna bójka na 
noże z obydwóch stron. Warta rozłączyła walczących, z których 
wszyscy częścią ciężkie, częścią lekkie odnieśl. rany. Dwóch 
zostało śmiertelnie rannych.“

— * Od wielu lat nie mieliśmy tak ostrej i stałej zimy 
jak w tym roku. Dała się ona mianowicie we znaki tym, którzy 
nie mają ani stósownej odzieży ani też swych, zwykle źle zaopa­
trzonych pomieszkać, ciem ogrzać, a takich jak w każdem wię- 
kszem mieście tak i w naszem jest nie mało. Z wielką też ra­
dością powitaną była wczorajsza odwilż.

— * Celem utworzenia pląt go szwadronu garnizono­
wego ułanów stawić się mają kawalerzyści w Miliczu dnia 10 
bm. Skoro landwerzyści ci zostaną umundurowani, szwadron przy­
będzie do Poznania.

— * Departamentowa komisya poborowa w obwodzie 
19 brygady piechoty rozpoczęła dziś swą czynność. Popisowi 
z miasta Poznania i powiatu poznańskiego rewidowani będą 
w dniach 27 i 28 lutego, 1 2 i 3 marca.

— * Piszą nam z Czempinia pod dniem 31 stycznia co 
następuje:

Dziś po południu odbyło się walne zebranie członków 
Towarzystwa Pożyczkowego na sali p. Sandberga. Przedmiotem 
obrad było:

Szczegółowe sprawozdanie z całorocznych czynności za­
rządu, jeneralny rachunek za rok ubiegły, obiór członków za. 
rządn i władzy nadzorczój, wyzuaczenie wynagrodzenia dla kon­
trolera. Na członków zarządu wybrano powtórnie pp. burmistrza 
Wende na dyrektora, nauczyciela Bierwagen na kontrolera, a ku- 
pea Grün na kasyera. Towarzystwo nasze, lubo niedawno się 
zawiązało, a liczy już obecnie 119 członków, z których 94 jest 
z miasta, a 25 z okolicznych wsi. Jak się z rachunków poka­
zuje, wynosił kapitał obrotowy 19,136 tal. Fundusz rezerwowy 
69 tal. 8 sgr. 8 fen. Oszczędzone wpłaty członków 1137 tal. 25 
sgr. Dywidenda 259 tal.

Zasługa podniesienia inieyatywy utworzenia u nas Towa­
rzystwa pożyczkowego należy się kupcowi p. Grün, który nie 
szczędził zabiegów i z naśladowania godną gorliwością krzątał 
się tak długo, póki chwalebny zamiar jego urzeczywistniony nie 
został.

Wybory przeszłe wcale niepomyślnie u nas wypadły ą to 
li z niedbałośti wielu obywateli, którzy wcale na wybory nie 
przybyli, a o przyszłych bodaj dziesiąty wie. Brak agitacyi 
u nas wielki. Niemasz nikogo, ktoby się t?k ważną 
zajął sprawą, kteby ludzi objaśniał.

— * Donoszą nam z Chełmży, iż na odbytóm tam wal- 
nem zebraniu wyborczem na kandydata pow. postawionym zo­
stał ks. Marański.z Ryńska. Na tćmże zebraniu, postano­
wiono radą i ofiarami przychodzić w pomoc tym wyborcom, któ­
rzy by z powodu głosowania na jakąkolwiekbądź szkodę narażeni 
być mogli. Wartoby przykład ten naśldować.

— * Zawiadamiamy czytelników naszych, iż w mieści* tu- 
tejszem upuważnieni są do zbierania podpisów na akcye, 
Spółki akcyjnej pod firmą: Teatr Polski w Ogrodzie Potoc­
kiego w Pozuaniu, następujący:

Bank Rólniczo-Prz »myślowy Kwilecki, Potocki 
i Spółka

Dr. Świderski.
A. Krzyżanowski.
T. Krzyżanowski.
W. Kiliński i Sp.
T. Krakowski.
M. Le kszycki. 
ł r. Uebiński.
Redakcya Dzień. Poznańskiego.
— (71) Teatr polski w Poznaniu. Sobotnie przedstawie­

nie „Halszki z Ostroga“ znów do udatnych policzyć można. 
Utwór ten Szujskiego, pełen efektów scenicznych, tę główną ma 
wadę, że autor niefortunnie doń doczepił akt 5, gdy właśnie ko­
niec czwartego największe na widzach robi wrażenie i akcyą 
dramatu właściwie zamyka. Ale o tóm pisaliśmy szerzćj swego 
czasu, gdy „Halszkę“ dawało u nas po raz pierwszy Towarzystwo 
dramatyczne krakowskie z paniami Modr. ejewską i Hoffman 
w głównych rolach. Tą rażą przedstawiała Halszkę pani N o- 
wakowska a nieugiętą w dumie kniahinią paui Doroszyń- 
sks. Pierwsza wywiązała się z swój roli od początka do końca 
znakomicie; scena przysięgi przed matką w akcie drugim; dalój 
w akcie czwartym scena poprzedzająca śmierć Dymitra, były 
oddane wzniośle, i całą potęgą uczucia. Pani Doroszynska 
czyniła, co mogła, by stworzony do ról lekkich talent, nastroić 
do charakteru ohydnego księżny z Ostroga. Nie popsuła też 
roli, ale widoczny było w nićj widać przymus i brak demoni- 
czności. Nam się zdaje, że rola ta przypadałaby wybornie dla 
panny J. Góreckićj, która w postawie, głosie i twarzy posiada 
odpowiednie jej warunki. Pan Cezar, jako Dymitr, miał w so­
botę prawdziwie dzień szczęśliwy. Deklamował z swobodą i za­
pałem, bił zarówno ognistym Sanguszką, jak czułym, umierają­
cym z miłości ¿kochankiem. Pan Konarski, jako kniaź Wasyl 
bjł w pierwszym i drugim akcie o wiele lepszym, jak w nastę­
pnych. Mianowicie był słabym w scenie sądu przed królem. 
Inni występujący w dramacie artyści przyczyniali się, ile możno­
ści, do zaokrąglenia całości. Pragnęlibyśmy tylko byli widzieć 
w miejsce pani Więckowskićj jakąkolwiek inną powiernicę 
obok Halszki z Ostroga.

Wczoraj dawano w teatrze letnim dwie znane już publi­
czności naszój pomniejsze sztuczki. Mimo to sala była dobrze 
zapełniona, a obraz żywy, ułożony z znanym artystycznym sma­
kiem przez pana dyrektora Nowakowskiego według obrazu Ma­
tejki, wywołał huczne oklaski.

W środę „Frnfru“ na benefis pani Nowakowskićj. 
Przypominamy, że wszystkie już niemal miejsca w teatrze miej­
skim są wykupione.

Jak już donosiliśmy, ma być wkrótce na scenie naszój 
przedstawione arcydzieło hiszpańskigo mistrza Kalderona p. t. 
Lekarz swojego honoru, w niezrównanem tłómaczeniu ś. p. 
J. N. Katniei skiegu. Otóż dowiadujemy się, iż znakomitą tę 
tragedyą wybrali na benefis pp. Dobrzański i Zboiński. 
Ażeby zapoznać szerszą publiczność z tym nieśmiertelnym auto­
rem podajemy tu zwięzłą jego biografią:

Don Pedro Calderon de la Barca urodził się w r. 
1600, umarł w r. 1687. Jako wojownik odbył kilka kampanii 
we Włoszech i Niderlandach. Powróciw zy do ojczyzny przyjęty 
został uprzejmie przez Filipa IV, wielkiego miłośnika sztuk pię­
knych. W r. 1652 wstąpił do stanu duchownego i jako taki 
napisał wiele sztuk religijnej treści. Najpiękniejsze jednak u- 
twury były owocem młodzieńczćj fantazyi, do których należy wy­
żej wymieniona tragedya. Napisał 130 sztuk. Współcześni na­
zywali go królem p etów.

— * Kalendarz. Jutro, w wtorek dnia 7 luteg» Ro­
mualda opata. Wschód słońca o godzinie 7 minut31, zachód 
o godzinie 4 minut 55.

Dnia 7 lutego 1580 Stef&n Batory zaprowadza cenzurę na 
dzieła historyczne. — 1596 sejm nadzwyczajny. — 1707 zjazd 
we Lwowie ogłasza za nieważną abdykacyą Augusta II.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 lutego.

BAZAR. Szółdrski z Popowa, Sadowski z- Wrocławia, Melha- 
zek z Obrzycaa,

HOTEL RZ1MSKI, Hr. Czarnecki z familią z Golejewka, Geyer 
z Drezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. ^Czajkowski z Tuczna, Bło- 
ciszewski z Krzyżanek, hr. Kwilecki z Kobelnik, Zimermann 
z Hali.

OruHMlGA HOTEL FRANCUSKI. Znaniecki z Likocina, Mal­
czewski z Świniarek, Potworowski z Chłapowa, Karczew iki i 
Wyszakowa, Walknowski z żoną z Czarnkowa, Mańkiewicz z 
Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Budziszewskj z Małachowa, Drzewiecki 
x Maniewa.

HuTbL POD CZARNYM ORŁEM. Garczyóski z Węgorze* 
rzewa, Swadziński z Plewisk, Rejewski z Sobiesiernia, Węgier­
ski i Stajewski z Śremu.

TILSRERA HOTEL GARKI. Witkowski z Wrocławia, Wachs 
z Drezna.

kandydatury do konstytuanty. 914 w Paryżu znajdują­
cych się niemieckich jeńców wymieniono za takąż liczbę 
jeńców francuskich. Journal officiel potwierdza, że 
Favre prowadził rokowania w Wersalu na skutk poro­
zumienia się z innymi członkami rządu. Jenerał Vinoy 
brał również udział w odnośnych obradach rady obrony. 
Dalój douoszą urzędownie, że Jules Simon udał się do 
Bordeaux celem wykonania konwencyi z dnia 28 sty­
cznia i celem przygotowań do zebrania się konstytuanty. 
Jenerał Leflô wydał proklamacyą do armii, w którćj 
powiedział: Broniliście Paryża tak długo, dopóki jesz 
cze było kawałek chleba. Obecnie macie inne obowią­
zki. Dajcie przykład karności, dobrego zachowania się 
i posłuszeństwa.

Londyn, 6 lutego. Z Wersalu donoszą: Niemcy 
nie zamierzają przy zawieraniu pokoju z Francją żądać 
od niéj jakiéjkolwiek posiadłości w Indyach, Azyi lub 
w zamorskich krajach.

Bordeaux, 5 lutepó. (Drogą pośrednią). Rząd 
ogłasza depeszę jenerała Billot z Nyon Perrache z dnia 
3 mb. Jenerał donosi, że po zakryciu odwrotu armii 
wschodniéj stćsownie do otrzymanych id jenerała Clin- 
chant rozkazów usunął się za przyzwoleniem jenerała 
od internowania, by rządowi w Bordeaux zdać sprawę. 
Korpus 18 i rezerwa walczyły dnia 1 mb. walecznie 
pod La Cluse i Roye igFort Joux. Brak żywności i amu- 
nicyi i zalecone rozejmem ruchy zniewoliły jeLerała do 
nakazania odwrotu, który uskuteczniono do Szwajcaryi. 
Kilka korpusów oddzielnych, którym pozostawiono zu­
pełną wolność ruchów, cofnęło się do Gex.

Bruksela, 4 lutego. Patrie z dnia 30 z. m. do­
nosi: Rząd upoważnił prefektów, ażeby zbadali uspo­
sobienie ludności w prowincyach pod względem dal- , 
szego prowadzenia wojny i zdali o tém sprawę. Pre­
fekci odpowiedzieli, że ludność nawet w południowych 
departamentach przez wojnę zniszczoną została i życzy 
sobie pokoju.

Bern, 3 lutego. Rada związkowa uchwaliła na 
wczorajszém posiedzeniu pożyczkę do wysokości 15 mi­
lionów franków. Pożyczka ta wydawaną będzie po 97’/2 
procent a prowizji prz. nosić ma 4 procent.

Lii e, 5 lutego. (Drogą pośrednią). Mémorial 
d e Liii e ogłasza listę kandydatów, postawionych 
przez tutejszy komitet narodowy do konsty uanty. Wię­
kszość tych kandydatów należy do stronnictwa umiarko­
wanego. W liście téj wymienieni są pomiędzy innymi: 
Thiers, Changarnier, Keller, Brame, Kolb-Bernard.

Bordeaux, 2 lutego. (Telegram prywatny Berli- 
aer Bo er sen Ztg). Gazette française oświadcza: 
Gambetta ma słuszność, rzeczą jest niesłychaną, aby 
Favre zawierał traktat, nie poinformowawszy się o sta­
nowiskach armii i nie zasiągnąwszy rady choćby je­
dnego członka delegacyi w Bordeaux. — Gironde 
pisze: Nigdy republikanin nie zgodzi się na to, gdy 
chodzi o rozćwiertowanie Francyi. — Progrès de 
Lyon podaje główne zarysy programu ultra-republika- 
nów w Paryżu, na czelegktórych stoją Delescluze i Pey- 
ronton : rzeczpospolita nierozdzielna, jedna izba, zniesie­
nie armii, natomiast milieya narodowa, ogólny obowią 
zek służby wojskowéj, zmniejszeide budżetu, zniesienie 
tytułów i przywilejów. —- Patrie uważa pokój za nie­
możliwy, dopóki n eprzyjaciel znajduje się w kraju.

Bruksela, 2 lutego. Jak donosi z dnia dzisiejszego 
Etoile belge z Calais, przybywanie pociągów ź ży­
wnością bardzo jest utrudnione. Pierwszy pociąg z mąką 
do Paryża dopiero jutro będzie mógł odejść. Podług 
tegoż dziennika brak chleba w Paryżu jest bardzo do­
tkliwy.

Bruksela, 3 lutego. Podług sprawozdań podróżnych, 
którzy opuścili Paryż w środę, panował tam spokój; 
rozdzielanie żywności wielkie trudności napotyka. — 
Dotąd zażądało 23,000 osób pozwolenia opuszczenia 
Paryża. — Podług depeszy Gaulois z Genewy dnia 
2 b. m. jenerał Bourbaki umarł.

Bordeaux, 2 stycznia. (Drogą pośrednią). Depesza 
Favre’a do Gambetty z Wersalu z dnia 1 b. m. wie­
czorem objaśnia warunki rozejmu dla wschodu i pół­
nocy. Pod względem wyborów zgodzono się, że w za­
jętych częściach kraju merowie stolic departamentalnych 
sprawować mają czynność prefektów. Jenerał-guberna- 
torowie dozwolą wszelkićj wolności pod względem wy­
borów Dla Alzacyi nie otrzymały niemieckie władze 
żadnych rozporządzeń.

Bern, 4 lutego. Liczba Francuzów, którzy dotych­
czas przeszli do Szwajcaryi, dochodzi do 66 000, z któ­
rych 50,000 pod Verrières, 16,000 pod Vallorbes i St. 
Croix przekroczyło granicę. Pomiędzy Francuzami z tam- 
téj jeszcze strony granicy znajdującymi się a posuwają­
cymi się za nimi Prusakami przyszło jeszcze wczoraj 
i onegdaj do starć. W Neuenburgu znajduje się prze­
szło 2000 rannych. Rada związkowa zażądała podobno 
od rządu francuskiego odzienia dla armii, która do Szwaj­
caryi weszła, ponieważ większa część żołnierzy wielki 
w tym względzie cierpi niedostatek.

Bordeaux, 5 lutego. (Drogą pośrednią). Doku­
ment rządu zawiera następujące doniesienie: Jules Si- ’ 
mon, członek rządu paryskiego przywiózł do Bordeaux 
doniesienie o dekrecie woborczym, który pod jednym 
punktem nie zgadza się z dekretem, wydanym przez 
rząd w Bordeaux pod dniem 31 stycznia. Rząd pary­
ski jest zamknięty od czterech miesięcy, jest odcięty 
od wszelkiéj komunikacyi z opinią publiczną, co wię- 
céj znajduje się obecnie w stanie niewoli wojennéj. Nic 
się nie sprzeciwia przypuszczeniom, że rząd w Paryżu, 
gdyby był lepićj poinformowanym, postąpiłby był sobie 
zgodnie z rządem w Bordeaux; również nie jest udo- 
wodnioném, że, kiedy rząd paryzki udzielił Jules Si­
monowi misyą ogólną, ażeby wybory przygoto­
wał, cbciał rozstrzygać w sposób absolutny i obra­
żający co do wyjątków z pod prawa^wyborczego. Pod temi 
okolicznościami uważa rząd w Bordeaux za swój obo­
wiązek utrzymać przez siebie wydane rozporządzenie, 
pomimo remonstracyi i mięszania się hrabiego Bismarc­
ka w wewnętrzne sprawy kraju ; utrzymuje je w imie­
niu honoru i interesów Francyi. Jeden z członków 
z Bordeaux wyjechał dziś, ażeby przedstawić rządowi 
paryskiemu prawdziwy stan rzeczy. Dan w Bord aux, 
4 lutego 1871. (Podp.) Crémieux, Gambetta, Glais- 
Bizoin, Fouricbon.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 6 lutego. Donosiliśmy w zeszłym numerze 

naszego pisma o nakazie zawieszeni* przesyłek amunieyi na 
teatr wojny i przygotowań do pomieszczenia nowych jeńców 
francuskich. Rozporządzenie to ministerstwa wojny nie tyczy się 
jednakże przesyłek wojsk do Francyi, celem uzupełnienia pró­
żni, powstałych w znajdujących się tam oddziałach już to przez 
walki jużto przez choroby. Pod tym względem wyszedł świeżo 
roskaz, ażeby wszystkich ludzi z batalionów garnizonowych, 
zdatnych do służby polowéj, wysłać niezwłocznie do batalionów 
landwery w Francyi. Żołnierze pomienionéj kategoryi z załogi 
poznaûskiéj przeznaczeni są do Tnionville.

— ♦ Koncert p. Słkhała Hertza odbędzie się uie w dniu 
13 bm, jak to donosiliśmy, ale w dniu 14 to jest w przyszły 
wtorek, o godzinie 7'/^. Biletów dostać można u pp. Kiłiń- 

i Spółki.
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Wiadomości giełdowe.

C&elda gmzmnńs&a, G lutego.
Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. — 

Poznańskie nowe 4% listy zastawne 88% tal, pic. — Pozn. 
listy rentowe 84’/« tal. pic. — Pozn, 47»% obliaacye pow. — 
żad. — Above banku prow. pozn. — plac. — Banknoty polski — 
797» tal, żąd. — Akcye poznań. banku realnó-kredytowego — ta), 
s iiiC. — Bumunv — tal. plac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 97% pic.

Żyto: wypowiedz. — węcoli, na luty 49. luty-marzec 
49, marzec-kwiecień —, na wiosnę 50, kwiecień-maj —, 
maj-czerwiec 51 tal. pi.

Okowit»' (z beczkiO wypowied. — kwart, na luty 
14%, marzec 15, kwiecień 15%., maj 15’/n, czerwiec ,15% 
lipiec 16% w miejscu bez beczki 14’/» tal. płacono.

Hübnera (47.%) 94 żąd. Hansem. (47,%) 91 żąd. 
(47, %) — żąd, Meining. (4’/,%) — płac.

Henkel
I

Kor« gotówki píen. Frdr. pruskie 113% płac, ldr
111% plac., suwereny 6. 24% pic., nap. 5. 12’/, pic., półimper 
17 płac., doli. 1, 12 płac. Złota w sztabach funt, celny 465'/» 
płac Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82% płac, JBosyjsk. bankn, 79% płsc. 
— iiysSrasst® bankowe 5

Giełda beriińsŁ.«, 4 lutego.
Przy stałem usposobieniu był obrot ożywiony.
Walory prus&le: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97) płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98% płac. Obi. pstwa (4%) 79% 
płac. Poż. pstwa ¡.rem. z r. 1855 (37»%) 119% płac.

MsŁ zastaw.! Zachod.-prusk. (.31/2%) 72% pic dto (4%) 
79 plac., dto (4%%) 86 żądano. Pozn. nowe \4%) 84 płac. 
List. rent Pozn. (4%) 84% płac. Prusk. (4%) 85% płac.

Waler; sagranto«.: Austr. rent. srbr. ę4>/»%) 55% plac. 
Rent, papier. (4%%) 48 płac. Losy z r. 1854 (4%j 72 żąd 
Losy iredyt. z r. 1858 .88 plac. Losy z r. 1860 (5ly,, 777» 
płac. Losy s r. 1864 i4%J 66% płac. Pożycz, w ■srebi. z r. 
1864 (6%) płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (ś’/„j 
116% płac. Rosyjsk. - polak. - obli«, skarb. (4%) 69 piacouo. 
Polak, certif. Lit. A. po 300 złp. (5°0) 92% żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 101| żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs 4%., 69% 
płac. Listy lik«. 57% płac. Włoska poż. (5%) 54’/, płacono. 
Rumuńska poż. (8%) 88 płac. Rumuńskie obiig. koiej. (7%%j 
47’/,-6% i—7% płac. Turecka poż. 41'/8 płacono. Amer. pos. 
(6%) 96{—% pic ABays kolei AeUi. Rob rnhid. 131%—2ł pic. 
Hal.-Karola Ludwik 99%—100% płacono. Austryacko Fraucust. 
204% - 6 płacono, Warszaw.-wiedeńsk. 61% płac. iURfci ttć. 
Austryacaio kredyt.g jmob. 13774—% płac. Pozuańs. 2 »rov. 
j02 ząd. Ssląsk. jsatow. baęk. (4%%114% płac. ter»». hip-

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 60—77 tai. wedle 
jakości żąd.. pośl. biało pstra polska 70, dobra 74 tal. z kolei 
plac.; pr. 1000 kilo na luty i luty-marz. —, kw-maj 77—76%, 
mty czerw. 78 773/,, czerwiec-lipiec 797» tal. płac. Żyt«: per 
1000 kilo w miejscu 51—55 tal. wedle jakości żąd.; polskie 52— 
53, dobre 53%, gorsze 51 tal. z kolei płacono; na luty i luty- 
marz. 52%, marz-kwiec. —, na wiosnę 5378-%, maj-czerw. 54 
—53%—54V8, czerwiee-lio. 55—7»—’/, tal. płac. Jęczmień:

I ner 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. wedle jakości żąd., ga- 
j licyjski 40 tal. z kolei płac. Owies per 1003 kilo w miejscu 
j 31—52 tal. wedle jakości żąd., pośl. polski 40’ ,—42%, mar- 
i chijski 45, galicyjski 46%—47%,, pomorski 45%—477», tal. z 

kolei płac.; na luty i lnty-marzec —. na wiosnę 48 tal. żądano. 
Groch: per 1000 kil. do gotowania 53—62 tak, na paszę 46 - 
51 tal. Rzep: pr. 1030 kilo — tal. Rzepik; — tal. Olój 
rzepiowy:pir 100 kilo w miejscu 28'%« tal.; na luty i luty- 
marz. 28%—% marz.-kwieć. 28%,—’•< tal. płacono. 016j Inia- 

, ny: per kilo 24 tal. Olfej skalny: per 100 kil. w miejscu 
i 16% oa luty 15%, luty-marz. 14% tal. płac. Okowita: per 
’ 100 litr, po 100" o=lO,000% w miejscu bez beczki 16 tal. 15 

sgr. płac.: na luty i luty-marz- 17 tal. 2 sgr., marz-kw. —,
kw.-maj 17 tal. 19—17—19 sgr., maj-czer. 17 tal. 15-21—23
sgr.,czer.-lip. 18 tal. 3—1 sgr. płacono.

Berlin, 5 lutego. Kursa dzisiejszego obrotu prywa­
tnego. Przy dość slabóm usposobienie obrót był średni, a fursa 
mało tylko zmienione. Notuiemv: austr. akcye kred. 13<% — 
’/,—% płac., losy z r. 1860 77'/, płc., pożyczka włoska 64% 
płacono, poż. turecka 42 płac., oożyczka amerykańska 96 pła­
cono, rumuńskie oblig. kol. 48 pi., akcye kolei koloAsko- 
mindenskićj 1327» plac., akcye kolei gelic. Karóla Ludwika 1007, 
płacono.

Giełda wrocławska 4 lutego.
Koniczyna czerwona: bez zmiany, pośled. 13—14’/,,

We wtorek, dnia 7 lutego 
o godz. 9 odbędzie się w ko­
ściele farnym żałobne nabożeń­
stwo za duszę śp. feto­
ry i MosutowBklćj, na 
które zapraszają krewnych i 
i znajomych (606),

BIodEścc

Była n urzyclelha życzy sobie da­
wać lekcje uzyki u siebie jako tet lekcye 
prywatne. 'Dowiediieć się można w Eksp. 
Dijen. Pozn _________ (610)

MSyrra i-z żonaty, bez i mdii, zaopa­
trzony w dobre świadectwa i obeznany do­
kładnie w kierownictwie parowego lub wo­
dnego młyna, poszukuje miejsca od św. Woj­
ciecha rb. Biiż. wiailom udzieli pod »dr. S. 
44. poste rest. Września. (568)

Miejsce pedela w Zabikowie 
pod Poznaniem zajęte. (601J.

znający dokładnie język nie 
miecki, żonaty, p szukuje miejsca jako ka 
syer lub leśniczy zaraz lub od 1 kwietnia. 

l\s żądanie złożyć może kaucyą. Adres L, 
M. S. 15 p ste rest. Poznnż. (6161.

średnia 15—16, piękna 17—18, wyzoko piękna — taL Ko­
niczyna biała: słabo; poślednia 14—17, średnia 18—20, pię­
kna 21—22, wysoko piękna 22%—25% tal. Zyto per 2000 
funt, slabiśj; na luty i luty-marzec 497, pł, marzec-kwiecień 
500, żądano, kwiecień-maj 51*, - % tal. płacono i żądano, 
maj czerwiec 52% płacono, czerwiec-lipiec 53% tal. płaono 
i żądano, lipiec-sierpień — tal. płacono. Pszenica na luty 73 
tal. żąd. Jęczmień na luty 46 tal. żądano. Owies na 
luty 44% tal. żądano. Rzep na luty 125 tal. żąd. Olćj 
rzepie wy niżćj; w miejscu 14 tal. żądano,; na luty i luty- 
marzec 13% tal żądano, marzec kwiecień —, kwiecień-maj 
13’%, tal. płacono i żądauo. Okowita ceny mało zmienione; 
wntiejscu 14% płacono i żądano; 14% tal. płacono; na luty 
i lu.y-msrzec 157„ kwiecień-maj za 100 litr, per (100% 177,0, 
maj-czerwiec 17%e płacono, czerwiec-lipiec 17% tal. pł., lipiec-: 
sierp eń — tal.

wszystkich urzędach Związku północno-niemieckię, 
go 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tyjcodn. Wielka 
polskiego rozpoczęto z prac obszerniejszych rozpr« 
wę naukową dra Libelta ..Mieszkania nawodne pr/edhj

powieść w. skiby
Paulihy z L. Wilkoáskiéj „Wspomnienia“. Oprócz
storyczne“, powieść W. Skiby „Pod jednym dachem«

|J»i

(i’»'

Na targu

¡Pszenica biała 
.. żółta
JŻyto 
) Jęczmień

(Groch

ś - ś lR2epA * 5S

W zrebrn. za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled

W tal. sfir. i fen. per
200 funt, celnych = 100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled.

wyższych prac szerszego rozmiaru, Ty^odn Wlej
ko(»ol£ki zamieszcza pod stałą, rubryką życiomJJ

89—91
88—90
63—64
52—55
34-35
73-78

85177—82 
8677—81 
61 58-60

13-45
30-31
65-68

fn. :»l 
6

25

Rzepik zimowy 
9% Rzepik latowy 

F jg | Siemię lniane

•z
15 
13 
22 

2 
4 —

5-
w śgr. za 250 tut. bruto 

igr. sgr. ggr. 
272 — 262 — 240 
2 Mi — 246 — 230 
238 - 228 — 210 
190 — 180 — 170

Tygodnik Wielkopolski
czasopismo Bankowe! literackie i ar­

tystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na

łowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i mOs, 
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopolskich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Tyg# 
iliiife Wielkopolski rozpocznie druk ut»J 
Autora „Pierwszych Galicyanów“ WładysławjL 
lińskiego, a obok nićj przekład jednój z najznakowi 
szych powieści nowoczesnych. i

Prace psychologiczne J. Ochorowicza, literaci,
! _ii« V nu ; -v:«j i.'1W. Prxyberowskiege, historyczne X. Ch... i Xiędzapoi 

kowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; nieznan« 
wielkićj wartości łitefackić; ’ —e: '-Ł-wielkiej wartości literackiej i naukowój listy A daj 
Pługa, poezye T. Komara, K. Brzozowskiego, Zmiehoę 
sklej Ofdona i Bełzy; wreszcie utwory muzyczne l tein

galoDembińskiego, M. Hertza i B. Półczyńskiego przygok „„ 
wane sąj do druku. e r «

dziejW miarę wzrostu prenumeratorów Tygodtilj 
Wielkopolski zamieni się na czasopismo ilImT°na 
strowaue, ku czemu ma już przyrzeczone łaska»,?/

ónl o« „ TULI.. W®prz
Eli

rzewodnictwo artystycznéj części ze strony p. Waleń
asza. '«Jpkki

E. Cailler. K
fcCzfo 

G

Walne zebranie członków To­
warzystwa Pomocy Naukowej imie­
nia Karóla Marcinkowskiego po­
wiatu Sremslileg-O odbę­
dzie się w Sreiuie w csewar 
tek dnia 9 lutego rb- y 
oberży Kadzidłowskiego o godzi­
nie 1 z południa. Na porządku 
dziennym między innemi:

1. Sprawozdanie komitetu z czyn­
ności za rok 1870.

2. Wybór komitetu na następne 
trzy lata.

O jak najliczniejszy udział tak 
członków, jak tych wszystkich, 
którzy chcą przystąpić do Towa­
rzystwa, uprasza (529),

Komitet.

handlów zboża i młynów.
Zamożny rzete'ny handel komisyjny w Dre- 

znle/poszukuje ajentur większych młynów 
jako też firm handlowych zboża, produktów 
itd. pod warunkami dostępnemu Ofery suh 
SA. S°. 705 przesyła yo-ya a-
no::sów IlaaMensteśn *S? Vffl»per 
w tfirezraSe. (607)

Dominium Bielawy pod Pakością 
poszukuje elewy gospodarczego z 
porządnego domn. (609),T. ieni.wrew«ui.

Na walne ®eS>rasi3e człon­
ków To w. ®L«8Miezeg;o po­
wiatów a^oKnańsfeiego i 
$z«n&atulsfeiejgo na dniu 13 
bm o godz. 4 po poł. w lokalu przy

Wykonuję starannie jak i dotąd tak 
i nadal wszelkie mi oddane prace tak 
teoretyczne jako i praktycz­
ne w zawodzie budowniczym

Poznań w lutym 1871.
Stefan Lłedfee,

(551), architekt.

Odczyt drngâ publiczny

Dla każdego lubownika książek!

Najlepsze książki! Nowe!
ozdobne dzieła obrazowe, klasyki, 

zajmujące dzieła i pisma, 
romanse, dzieła zabawne po

bajecznie tanich cenach wyprzedaży!!
w nowych, kompletnych, be; błędu egzemplarzach!

Alex. V. Hnmboldt’s Leben i Reisen, elegancko opraw., z portretem, tylko 18 sgr. 
— Illnstrtrte Geographie, neueste Auflage z kiru 100 wizerunkami wraz z Sak- ftt* 
'asem z 58 kolorowanemi mapami, (najnowszy podział), wielki« folio, opraw, eleganckie, 
tylko 2 tal. 1 — Conversatlons-Lezlcon, Neuestes, Grosses, Allgemeines des gesamnaten 
menschl. Wisssens, 32 Lieferuogen, najnow. wydanie, kompletne od A—Z, w grubych 
tomach w 8ce, (każdy tom około 650 stron) najwięk. format leksykonowy, eleganckie! 
1869, tylko 2V, tal.!—CocTorsatlons Lexicon der gesammten kaufmännischen Wissen­
schaften, komplet., od A—Z, w 5 grubych tomach w 8ce, największy format leksyko­
nowy, zamiast 14 tal. tylko 27. tal.! — Dla salonu i stołu z książkami: Die 
Wiener Gemälde-Gallerlen, wielkie pyszne ozdobne dzieło obrazowo w wielk. 4ce,

na dochód Ochronki 'odbędzie się>W ÄliduTd’^T1 stalorjla!1!i’ ob^y .">^™skie, (Rafael, Rubens, van Dyk,

Inspektor gospodarczy.
zarządzający* 3 folwarkami i gorzelnią, 
w Królestwie, życzy sobie od ś. Jana 
rb. przyjąć odpowiednią posadę w Księ­
stwie. Oferty przyjmuje pod lit. N. S. 
Strzałkowo poste rest. (604\

. « j ~ ■ .. > .. u.) wraz z tekstem z historyi sztuki i biografiami artystów^Środę. Ciltia. Sgo ltlli. O godzinie 1869, 4ka, eleganckie, zamiast 16 tal. tylko 2% tal.I (Na najpiękniejszy podarek stó- 
sowne, obejmuje dzielą sławnych mistrzów dłuta i pióra). — Reichenbach’s Naturge­
schichte, z tajpięk. kol. wizerunk. wielki format, eleg opraw., tylko 40 sgr.! — Sale- 
rlsshe Botanik v. Wagnsr, z przeszło 4%) obrazkami, 2 tomy, eleg opr„ tylko 50 sgf.l

, . _ j j rz • • TTT- i — Bu mełster, Geschichte der Schöpfung, z przeszło 103 ahrazsmi, eleg. oprawne,
SCie Byd/oszczy, od Kazimierza Wiel- tylko 45 sgr. 1 — Relscbllder und Jagd-Skizzen aus Indien, sławue dzieło ozdobne 
kiego aż do 18 wieku.“ O liczny U- obrazowe w wielkim formacie, z bardzo wielu przepysznemi kolor, obrazami, eleg.! 
dział uprasza (565), ¡V1110 45 s?r— Geschichte des Rabbi Jeschna ben Josssf Hanectsri genannt

i < J f1 < 1 ’ »»- li 1 Jesus Christas ädp jedyna rzeczywiście prawdziwa i naturalna historya wielkiegovZJieiBI W iJj’ G“ iproroka Nazaretu, wraz z przedstawieniem według aktów procesu fiskalnego, bardzo 
rzadkie, bo wszystkie prawie egzemplarze spalone, 4 tomy, w 8ce, zamiast 8 tal. tjlko 
3 tal.! — Wyciąg w 2 tomąch 1’/, ts.1.1 — 1) Schiller’) sämmtliche Werke, wydanie 
ilustrowane bardzo eleg. z Kanlbach.t g.lerją stalorytów, 2) Gallerle Europäi-

7ćj na sali w „Erholung“. 
Czytany będzie dalszy ciąg: „Wspo­

mnień historycznych o zamku i mie-

Zsszyt I
gDSZCKV.

/lbi„

hP<
za miesiąc styczeń, zawierający wstępny i pięć pierwszych numë- 

zien--rów (9 arkuszy ścisłego druku) jest do nabycia w ekspedycyi „Dzier 
nika Poznańskiego“ i we wszystkich księgarniach po cenie 5 sgr.

¡iry 
oi

Rządzea goiipodarezj’ z „¡¡| - 
szem wykształceniem, który we wzoronj ;ił 
niemieckich gospodarstwach praktykowałrz3t 
kilka już lat wsiami samowładnie zarząd, ywil 
we wszystkich gałęziach gospodarstwa .rv 
gły, kawaler, od wojskowości wolny, mo«t) ' 
złożyć chlubne świadectwa i rekomemfc . 
zacnych obywateli, poszukuje miejsca oj lie ' 
Jana. Adres W, Sieraków (Źirko), kuci
________________ L54K-________ k)w
Rządze» żonaty, wykształcony prakii 

czn e i teoretycznie, który większemi bp a] 
jętkami samodzielnie zarządzał i sdminiit,• 
wał, poszukuje od 1 lipc* rb. odpowie,¡«P*“ 
posady. Łaskawe eferty
Kłecko.

B. J. ¡31 trom 
(503). już J

Dom. Ustaszewo pod Żninem pi4emi 
trzebuje zaraz ekonoma bezta»sch 
nego, wolnego od wojskowości. Opróil™1 
świadectw, uwzględnione przedew9zyi|l«wi 
kićm zostanie odwołanie się do riy^ 
komendacyi jednego ze znanych miej1^ 
scowych Obywateli Gospodarzy. Pa Indć] 
sya 100 tal. rocznie. Zgłoszenia si1 ma 
winny być frankowane. (560),iSrza

piętro u- 
(544),

Berlińskićj ulicy No. 11 
przejmie zaprasza

Na porządku dziennym wybór 3 
człon. Dyrekcyi.

Dla poszukujących nauczyciela.

Księgarnia •>. ES. Ejaiagieg© 
w Gnieźnie ma zaszczyt iizanO" 
wncmu EEwcfeowieństwo
polecić swego nakładu

'Trento

Stowarzyszenie niioczycieli Foznaitskicli
mając na uwadze, jak często rodzice i opiekunowie daremnie się starają o odpowiedniego 
dla swych dzieci nauczyciela, któryby z dobrym skutkiem takowe prywatnie mógł kształ­
cić, utworzyło w gronie swojóm, mieszczącem wybór sił do kaidego przedmiotu z nauk 
elementarnych tudzież de udzielania początków w obc/ch ięzyk ch, rysunkach, śpiewie 
muzyce, komisyą, która sobie obrała za cel, wskazywać publiczności odpowiednie siły do 
nauki prywatnśj.

Zwracając na to praktyczne urządzenie uwagę wszystkich tych, którzy swe dzieci 
prywatnie kształcić każą lubi korepetytorów poir/.ebują, nadmieniamy, że w imieniu 
stowarzyszenia przyjmują łaskawe oferty nauczyciel A. IT&oslrzyńskt, ulica Wro 
cławska No 16 i W. I*awelStzt»l, Małe Garbary No 8. (-614)

Zarząd
Stowarasysaenia Nauczycieli.kazania na wielki post

Cena egzemplarza nieoprawnego i 
talary. _________ (603),

Otton Dawczyâsfci,

dentysta,
Fryderykowska ulica No. 33b, obok hotelu

Tilsnera. [617].

Minuslicvtacya odbędzie się na plebani1 
w Lechllnie dnia 28 io«e£® ran» ffltó

nowejgodziny 11 do wybudowania
stodoły i przebudowania esowćJ 
tjwrSii z drwalnią tamże. Koszta wyno­
szą excl. drzewa, ręcznych robót etc., które 
im natura bezpłatnie się dają, 529 tal. za 
stodołę, a 227 tal. za obórkę. Rysunki i ko­
sztorysy przejrzeć można na plebanii w J-ech 
linie pod Skokami. (608)

najpi^SŁoiejszój bielizny

dostarcza w jak najkrótszym czasie
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych

A. z Pawłowskich Kaufmann,
E®Iac ^apieżyńsfei We. la.

Chłoplee,* chcący się wyuczyć pozłot- 
nictwa, znajdzie miejsce u Ul. Ao^wiehS®- 
so fi GipyiaaB«B!i, ulica Jezuicka.

[615],

STaiscæycIeïa domow.
filologa, zdolnego przysposobić do wyższych 
klas gimnazyałuych, wskaże Wny. .la* 
honlekl; pref. ad. S. ES. 12!. _(493)

Administracja Dziennika Poznańskiego przyjmuje

(k!

Zdatnego pomocnika do han 
dlu żelaza potrzebuje

Wadalińs&i
(554), w Śremie.

Nasienie buraków olbrzy­
mich żółtego gatunku Pohla, sprzedąje 
szef-1 po 5 tal. a mecke po 10 sgr. (498
Kairol lleliiKe,

właściciel dóbr w Kłecku

Wybornéj Heibaty
co tylko odebrał nową nadsylkę

J. N. Piotrowski,
[539 ] w Poznaniu.

przedpłatę na dzieło:

Pamiętniki autora Czarnéj Księgi
od 1848 do 1870 r.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)
Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmnićj pp j 

20 arkuszy ścisłego druku w wielkićj 8ce, format „Czarnćj Księgi’. 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie całość, wychodzić będzie 
z osobna a mianowicie:

Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1 
czerwca 1871.

Każdy tom gsre..żtisMcrowoć można k oso- 
bna po cenie przedpłaty S zlr. Prenumerujący 
aaś wszystkie 3 toiny naraz, płacą tylko 5 złr.

Po ukończeniu druku, ceca dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży 
czy takowe otrzymać od osoby, na ręce ktorćj złożył przedpłatę, 
czy tćż wprost od a tora.

c__
scher Städte, daieło obrazowe w wielkiéj See, 40 stawnych stalorytów, 3)1 Lessing’s 
Werks, eleg. opraw., wszystkie 3 dzieła razem tylko 3 tal.! — łSrazlen Album,
1 24 fotografiami, eleg. opraw, z brzegiem złoconym, 2 tal.! — 1) Schllltr’s Deakwńr- 
digkeiten, L.hea uud Schriften, przez A. piermanu, z portretem i 7 stalorytami, eleg. 
opraw., 2) Schiller-Album, w. dzieło obrazowe z tekstem i cudnemi wiclkiemi łtalory- 
taml z jego życia i działalna, wielkie folio, eleganckie, rasem tylko 50 sgr.! — Feier­
stunden, zajmujące dzieło miedziorytowe najpiękniejsze romsnse, powieści itd. uaiula- 
bieńszych pisarzy, 2 grube tomy, wielkie 4to, z wielu stami ilustracyj, tylko 1 tal ! — 
ffiarle Sophie Schwarts, ulubione roman-™, 110 części, tylko 3 tal.! — Ida, pamię­
tniki aktorki, przez Body, 24 sgr.! — OSnsèe secret, w óśmiu obrazach artystycznych,
2 tal.!—Capitsln fiSsrryat’s äeeromaue, 14 tomów, piękne uiem. wydanie w 8ce, tylko
2 tal.! — Jugend-Zeitung, w. niemiec., tylko 25 sgr.! — Faul de KOC-*.'« humorist. 
Romaue, najlepsze niemiecko illustrowane wydanie ozdobue, 55 części.z 50 illu-
itracyami, tylno 27i tal.! — Die SBysterlen des Serails, utul des türkisçneu Harems, 
tylko 24 sgr.! — Dichter Albom für Damen, illusirow., najpiękniejsza oprawa z zło­
tym brzegiem, tylko 1 tal.! — Brockblän’s bo berühmte Romane, 10 tomów w See 
bardzo poszukiwane), tylko 5 tal.! (Wartość czworaka). — Psyche nach Raphael, 24 
ibrazy artystyczne, w 4ee, tylko 27, tal.! — Das 7 mal versiegelte Bach, około 400 
trodków tajnych i sympatycznych, 24 sgr. ! — Das 6 nnd 7 Bush fldiiies, tajemnice 
wszystkich tajemnic (bardzo rzadkie i poszukiwane) tylko 3 tal.! — Dr. Renth, Di« 
Fortpflanzung des Menschen, ahläugig von dem freien Willen, 1870, wielki format, z 12 
ablicami na miedzi, tylko 1'/, tal.! — Dr. Heinrich, Die geheime Hülfe, (doskonałe 
lzieło) zapieczętowane, tylko 1 tal.! — Alex Dumas Romane, niemieckie, 123 części, 
ylko 4 tal.! — Eug Sue’s Romaue, niemieckie, 128 części, tylko 4 tal.! — Hogarth’s 
ämmtliche Werke, 92 miedzioryty, nsjzupełniejs e uiem. wydauie wraz z tekstem

Lichtenberga, 4ka, pompatycznie oprawne, tylko 3 tal.! — 1) Byron’s sämmtliche 
Werke, niemieckie, 12 tomów, format klasyk , z pięk. stalorytami, 2) Koerner’s sämtnil. 
Werke, eleg. opraw., razem tylko 58 sgr.! — Diisseldorfer-Küostler-Albuin, berühmtes 
Kupferwerk, 4ka, piękna oprawa ze złoconym brzegiem, 27» tal.! — Düsseldorfer Bil- 
der-Album, w 4ka, pięk., tylko 25 sgr.! — Laobe’s NoTelleu, wydanie klasyków, 10 
comow, 40 sgr. ! — Walter Scott’s 16 romansów, niem., w 110 tomach, tylko 3 tal. 
28 sgr.! — 1) Shakespeare’s sämmtliche Werke, z 300 illustracyami, przepysznie opra­
wne, 2) Hegel's ausgewählte Werke, 4 tomy, największa 8ka, cena sklepowa 6 tal., oba 
dzieła razem tylko 2% tal.! — Landwlrthschaft, Allgemeine des 19 Jahrhunderts, obej­
mujące wszystkie gałęzie gospodarstwa wiejskiego, 50 tomów, z 2500 obrazami, 
tylko 3 tal.! — Venedig nnd Neapel, 48 stalorytów Poppela i Kursa, W. 8ka, tylko 40 
sgr.! — 1) Die Geheimnisse des bchaffots, 4 tomy, 8ka, 2) Geheimuissvoile Krzählung»n 
itd. itd. w. 8ka, z miedziorytami, razem tylko 35 sgr.l — China, Luid und Volk, Sit­
ten und Reiieu, dzieło obrazowe w 4ce, z 35 wielk. stalorytami, zamiast 6 ul. oprawne 
tylko 50 sgr.! — Boccaccios Decameron, z 12 sław, obrazami artyst., tylko 3 tal.l — 
Das neue Decameron, 2 tomy, z obrazem, tylko 2’/, tal.l — Delhhardsteln's Werke, 
ozdobne wyd. w 7 tomach w 8ce, zamiast 12 tal. tylko 50 sgr.! — Chevalier Fanblas, 
najlepsze niemieckie wydanie, 4 tomy w 8ce z obrazami, tylko 3 tal.l — Gasanova’s 
Memoiren, najlepsze najkompletniejsze niemieckie ¡Ilustrowane wydani» ozdobue, w. zka, 
w 17 tomach, z wszystkiemi obrazami, zamiast 15 tal. tylko 5 tal.l — 24 ver­
schiedene Hamburger Broschüren z pięknym tytułem, katda po 77- ’gr. ! — Russland 
und Ruinen, 3 tomy w 4ce, (nader rzadkie) 2 tal. ! — Lamartine’s Werke, 45 tomów, 
format klasyków, 3’1, tal.l — Bibliothek deutscher Romane der beliebtesten neuen 
leutsehen Schriftsteller, 10 grubych tomów w 8ee, tylko 45 sgr.! (Wartość sześć razy 
większa). — Hasslela’s üittönromane: Unter dem Schleier der Nacht uud die gnädige 
Frau (bardzo piękne i interesowne) 9 tomów z miedziorytami, razem tjlko 50 sgr.!

KMUZYKALIA. "W n ,
! w. potpourri operowych, na fortepian, (Freischütz, Don Juan, 

Faust, Atrykanka Ud.) wszystkie 12 oper, przepysznie wydane, razem tylko 2 tali—40 
Lteder ohne fferte, przez Meudelsohna-Barthoidy itd., nowe eleg. wydanie, z portretem 
ueudelsohna, bardzo eleg., P/, tal ! — Salon-Oempoiltlonen fliń Piane, 16 najulubień- 
•zych pies Aschera, żiendelsohna itd., elegan., tylko 1 tąl. ! — Tanz-Album na r. 1871, 
najnow i najulub. tafice na fortepian, z widokiem Hamburga, eleg., tylko 1 tal.! — 
Tsnz-Albnm für 1870, tak semo, 1 tal.! — Tan»-Album na skrzypce na rok 1871, 1 
tal.! — 50 der bel ebtesten Ouvertüren für Piano, przez Bcllhii’ego, Mozarta, Rossinie­
go itd., razem tylko 2 tal.l — 36 der beliebtesten Tänze für Clavier, pojedyûczo 2 7» sgr. 
razim 1 tal.l — Opern Duette f Piano n. Viol ne, (Barbier, ï/oubaduur, llugenoci itd.), 
12 oper, raz. tylko 48 sgr.! — 50 uajulubieńszych tańcy na skrzypce, łatwo ar&ni., raz. 
-tylko 1 tal.! — Schubert’s 80 Lieder, eleganekie, 24 sgr.! — Des Pianisten Hanssch&tx, 
12 brillante 8àl in-Conipositionen von Godfray, halka, Richard, Ascher itd., bardzo ele­
ganckie, tylko 1 tal.! — Beethoven und Qlezarts sämmtliche (54) Clavier-Sonaten, ele­
ganckie wydanie oxdohnSj-w 4ce, razem tylko 2 tal.l — Concert-Album für die ele­
gante Welt, najpiękniejsze kompozycye na fortepian, łatwe i wspaniałe, z obrazami ar- 
tystyczoemi, pompatycznie opiawne z pozłacanym brzegiem; tylko 45 sgr.l — Festgabe 
für die Jugend, około 3C0 sztuk ulubionych z oper, z pieśni, fanUzyi itd. itd. najulu- 
bieńszych komponistów, eleganckie! razem tylko 2 tal.!
Rp7IlłiłłniP dodają się do zamówień od 5 tal. począwszy znane dodatki, przy wię- uCApiaiUtC bszych zamówieniach jeszcze; dzieła obrazowe, klasyczne itd. 
PvnàlliÇî Już <r1 lat łest zasa(U naszego interesu, odstawiać wybór naj-
llvöUd1 lepszjch książek zawsze juk najtanéj, kto pr/eto rh « miić pewność, 
Ze każde zlecenie wykonauèm zostanie natychmiast akurattie tylko w zupełnie im-
wych, bezbłędUjch egzemplarzach, uiechaj tylko prześle zieceuie wprost uó księgar- 
M eksportom ój«!• 1®. w Hamburgu,

Lokale handlowe Bazar t>/8
I

Książki i iutizykalia wszędzie są wol­
ne od opłaty cła i podatków. [eoó.j

Nakładem iescionkaal Lsdwika Uersbacha v Posnanin.

dPłwarae growp. z chlubnemi świadectw 
mi posznk. odpowiedniego miejsca, 
wiadom ość W. W. Swzrzędz. fr. (61

Zdatnego kołftdrirja w 
może od 1 kwietuia rb. Łukowski 
Krobi. (602)

Onrsars z dobremi świadectwami i 
dzie miejsce w Hoincwle pod Obornika 
Osobiste przedstawienie. (,527)łiręci

Sprzedaż drzewa.
w lesie Pietrzykowski 

pod Pyzdrami sprzedąje leśni 
Trąmpczyóski codziennie sur'’w' 
dębowe drzewo szczepowe po 
tal. 18 sgr. sążeń. (589

Młockarnią
ma do sprzedania [57!

Dom Chrząsto w
«gsswśSfl Elegancki brunatny 

ogier

kt

rosły, 7 lat mający, stoi» 
sprzedaż w podwórzu H&teln du Not aj 
w Poznaniu. Warunki u gospodarz
tamtejszego. tą

bli
(485)i»ażi 

UczAukcya
30 wołów reboczyob [eh

będzie sprzedanych przez licytacyą ufr i 
więcćj dającemu w gotowćj z»pM^el 
w Dom. fSrsoste pod Bukiet npi 
w dniu Śgo lutego przed poWain 
dniem, od 9 godziny począwszy,

Dominium
kowo pod Staryij; 
Bojanowem ma 
sprzedaż:
Młode do rozpłodu zdaW , 

buhaje holenderskie ptę« 
nej krwi,

Bnre buhaje rasy staro-*aó
iorfejanowskiej,

Angielskie tryki i niacio
w mięso obfitujące, ibLc 

-------- orkshir
RM

Świnic Suffolk i ¥ 
pełnej krwi rozmaity 
wieku. [557}

Teatr Polski.
W środę, dnia 8 lutego 18~1. i’ *OSz

Benrfls
Fruir o. I
« Teofilii arowaUow«uWS (

1
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